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L e w ic a  f r a n c u s k a  a P o ls k a
Elaborat felietonowy p. Dmowskiego usiłuje do­

wieść, źe p. Dmowski, mając podczas wojny świa­
towej oparcie w  swej polityce rosyjskiej, w pły­
wał najwydatniej i na opinję państw  zachodnich w 
duchu uznania kwestii polskiej.

Tymczasem nieśmiałe próby ¡rządu francuskiego 
inspirowania Rosji w celu uczynienia czegoś w 
kwestji polskiej — były  wynikiem napOru lewicy 
francuskiej, z którą komunikowały się postępowe 
żyw ioły polskie w Paryżu, względnie oddziały­
w ały ze Szwajcarii.

Popatrzm y do dokumentów. W  swoich „Uwa­
gach“ prof. Askenazy cytuje uryw ki z  raportów  
Izwolskiego do ros. ministra spraw  zagranicznych, 
Sazonowa z r. 1910.*

P o  spolszczeniu przez nas rosyjskiego tekstu — 
przytoczym y interesujące nas w  danej sprawie 
ustępy.

Pod datą 30 m arca donosił Izwolski o utrące­
niu gotowanej' prziez Polaków  paryskich publicznej 
manifestacji na rzecz Polski oraz wstawienniczego 
na konferencji za Polską wniosku Leona Boure- 
geois; następnie jednak pod datą 8 maja w skazy­
w ał na dalsze „usiłowania działających tu agen­
tów polskich i współczujących z nimi francuskich 
działaczy politycznych, głównie skrajnie radykal­
nego kierunku, aby przenieść kwestję polską na 
grunt m iędzynarodowy j skłonić rząd francuski do 
podjęcia w tym celu odpflwied.iicli kroków w Pio- 
trogrodzie.

Mam — raportow ał dalej Izwolski — pełną pod­
staw ę sądzić, że p. Rriand i jego najbliżsi współ­
pracownicy zdają sobie jasno sprawę z niebez­
pieczeństwa podobnych kroków, niemniej jednak 
wyw ierany na nich nacisk jest tak silny, że w y ­
pada im przybierać pozory („pinimat* wid“), że 
nie lękają się w ystępow ać przed Rządem rosyj­
skim na korzyść Polaków. Jako przj^kład może 
W am sużyć telegram p. Brianda do Paleoioga w 
kwestji polskiej; telegram wprawdzie był ułożony 
w bardzo ostrożnych wyrażeniach, a p. Paleoio- 
gue (ambasador francuski w  Petersburgu red. „Na­
przodu“) przy komunikowaniu Wam jego treści 
zdaje się nadał jej charakter jeszcze bardziej nie- 
urażający; niemniej zarów no sama depesza, jak i 
odpowiedź uzyskana od W as przez p. Paleologuea 
były  wedle posiadanych przez emnie ścisłych w ia­
domości w ykorzystane przez p. Brianda wobec 
tutejszych polonofiłów, iako dowód aktywnej tro ­
skliwości rządu francuskiego o Polaków “...

Jak widzimy, nie akcja p. Dmowskiego ani sta­
nowisko prawicowych żywiołów francuskich nie­
pokoiły dyplomację rosyjską, że popularyzuje się 
myśl o sprawie polskiej, myśl, którą Rosja usiło­
wała tłumić,

W  dalszym toku porozumiewania się dyplomacji 
rosyjskiej na szlaku: P aryż—Petersburg — cytuje 
książka Askenazego następujący ustęp:

„Nastrój polonofilski publiczności francuskiej 
skrzętnie podtrzym yw any jest przez poSską pro­
pagandę, wychodzącą głównie od różnych organi- 
zacyj polskich, znajdujących się w Szwajcarii, pnzy 
czem największą działalność ujawniają, niektóre 
koła skraine przy współdziałaniu polsko-żydow­
skich elementów (a zaitem p. Izwolski w ykry ł też 
„intrygę żydow ską“, lecz zgoła odmienną, niż en­
decy, red. „Naprzodu“).; koła te okazały się na 
tyle silne, że udało ¡ni się naprzykład przeszko­
dzić przyjściu do skutku projektowanego w ykła­
du publicznego w Sorbonie p. Dmowskiego, k tóre­
go uważają za zanadto umiarkowanego i w ierne­
go Rosji („kotorawo oni szczitajut sliszkom umie- 
rennym i predannym Rossii“).

Porów najm y treść tych raportów  z rozmową 
Herriota, którą miał z przedstawicielem paryskim 
„P ata“, a nie będzie przesadą tw ierdzenie ze stro ­
ny w odza radykałów  francuskich, pomawianego 
w  paru dzienikach ósemkowych o  wrogość wobec

Polski, że przeciwnie on (w momencie, kiedy ca­
ra t chciał był onlemić dyplomację i opinję fran­
cuską) zabiegał o ddbudowę Polski.

Korespondent „Rzeczypospolitej“ z Paryża, p. 
Korafo-Kucharski w Nr. 143 tego orgami nie jest 
w  stanie pominąć ówczesnych nro-polskich w ystą­
pień Herriota, ale s tara  się zbagatelizować je, 
przedstaw iając iako m anew r opozycyjny. Pisze 
tedy:

„W  stosunku do Polski p. Herrioit przeszedł 
i przechodzi jeszcze przez dość kontrastow ą 
ewolucję.

Był czas, kiedy Polska należała do argu- 
. mentów arsenału lewicowo-wolnomyślnego. 
Bronienie polskich praw  do niepodległości mia­
ło kiedyś znaczek frondy i opozycji. Toteż p. 
Herriot był w tedy polonofilem i, jeszcze za; 
rządów Mikołaja Ostatniego, chętnie kładł swój 
podpis pod protestam i azy apelami, na korzyść 
Polski.

Ale, gdy by t niepodległej Polski został osta­
tecznie i międzynarodowo utwierdzony, maso* 
narja i lewica odwróciła się do nas plecami“.

Tu dorzuca p. Kucharski dowcip Foreina na te ­
mat republiki francuskiej; jakże piękną była... za 
cesarstw a!

P . Kucharski zapomina w  ferworze dyskredyto­
wania dobrej woli Herriota, że w ów czas na czele 
Francji nie stał gabinet prawicowy, któryby ra- 
dykali chcieli podkopać, że rząd był międzypar­
tyjny, kompromisowy, a na jego czele stał Briand 
— polityk w prawdzie ogromnie elastyczny, ale 
uw ażany przecież za bliższego tadykałom , niż pra­
wicy.

Zagadkę zaś dlaczego „polonofil“ — iak nazy­
w ał radykałów  francuskich Izwolski — odwrócił 
się rzekomo „do nas plecami“, mógłby p. Kuchar­
ski sobie wytłom aczyć opinję, jaką rząd Chjetio- 
P iasta Polsce w ytw orzył.

Takich przyjaciół zagranicą Polska nie może po­
siadać, którzyby odmawiali sobie praw a oceny jej 
kroków politycznych. Tradycyjna życzliwość, któ­
rą w paryskich kołach radykalnych miano dla Pol­
ski polegała na odczuciu krzyw dy, zdziałanej na­
rodowi prziez gw ałt sąsiadów i na wspomnieniach 
pobytu we Francji głośnych emigrantów polskich
— z Mickiewiczem na czele — tu zatem  na innym 
obrazie Polski, niż kraiu Niewiadomskich, Ham- 
merlingów, Kiarników.

A teraz zachodzi kwestia dalsza: Niewątpliwie, 
że wiele jaskraw ych faktów z dziedziny postę­
powania endecji zraziło do Polski żyw ioły postę­
powe zagranicą, czy jednak nie zacieśniły one w za- 
mian w ęzłów  z żywiołami reakcyinemi?

Zamordowanie prez. Narutowcza za to, źie po­
siadł i głosy mniejszości narodowych musiało w y­
w ołać np. niesłychane wrażenie — oczywiście u- 
jemne — w  obozie wolnomyślnym; czy p. Korab- 
Kucharski iednak może twierdzić, że francuskie 
żyw ioły zachowawcze b y ły  tym  mordem zbu­
dowane, czy zachwycone?

Czy taki „usius“ panuje u praw icowców  fran­
cuskich, że mordują niemiłych sobie prezydenh 
tów ?... A przecież skrajne skrzydło prawicowe 
tw orzą we Francji monarchiści — zasadniczo prze­
ciwni republice, a zaitem i prezydenturze.

Czy dla kaptowania sobie praw icy francuskiej 
trzeba było np. utrudniać szkolnictwo białoruskie 
na kresach? Co ją  to obchodzi? Albo czy tnzeba; 
było dopuścić do rozplenienia się znęcania n ad  
więźniami?

To nie jest żadna ideologia, któraby znajdowała 
oddźwięk sym patyczny gdziekolwiek na zew nątrz
— to jest cofanie się ku  b a rb a rz y ń s tw u , obcem u  
w  społeczeństwie kuilturaflnem w  tej mierze naw et 
żywiołom, najbardziej zachowawczym.

Endeckie popisy nie zaimponowały praw icy fran 
euskiej, oziębiły zaś stosunek do Polaków — le­
v/icy, tej lewicy, k tóra w tedy  ujmowała się zai 
Polską, kiedy jeszcze carat istniał, a nie w fcdy 
przeszła do sentym entów polskich, gdy leżał on 
już w  gruzach, a Polska mogła się przydać, jako 
„drut kolczasty“ przeciwko nieuznanym sukceso­
rom caTatu — bolszewikom.

P a s z p o r t y  d l a  b o g a c z ó w
(m. i.) Przez przypadek byłem świadkiem przyj­

mowania i załatwiania stron przez dyrektora k ra­
kowskiej policji. Dyrektor, oblegany i nachodzony 
bez przerw y przez tłumy ludzi, z naturalnych 
przyczyn, tkwiących w  trudności w yboru „godne­
go“ chorego dla wydania mu paszportu, sam spra­
w y paszportowe trzym a w  swem ręku. Na iego 
biórku leżą setki przyjętych, ostemplowanych, w 
różne załączniki, św iadectwa ubóstwa i poświad­
czenia urzędowego lekarza zaopatrzone podania. 
Urzędowy lekarz, zbadaw szy chorych poświadcza 
im, że mają ciężkie organiczne w ady serca, cu­
krzyce, kamienie żółciowe,, choroby nerkowe, za­
palenia stawów, w rzody żołądkowe etc. i w  ka­
żdym wypadku stwierdza, że w yjazd dio Nauheim, 
czy Karlsbadu lub Piszczan etc. jest niezbędny. 
Skutecznej „namiastkowe!“ miejscowości kuracyj­
nej polskiej niema. Niezamożni chorzy, nam ęczyw­
szy się zbieraniem m ateriału załącznikowego 1 w y­
daw szy kilkadziesiąt złotych na znaczki stemplo­
we, stają przed obliczem dyrektora policji, k tóry 
im powiada, że nie otrzym ają paszportów, gdyż 
on wczerw cu, lipcu, sierpniu może rozdawać tylko 
po siedni ulgowych paszportów  miesięcznie. Z u- 
stawionego ogonka wchodzi coraz to now y pa­
cjent do dyrektora, a wychodzi z zagasłem! oczy­
ma, zrozpaczony i „uleczony“ z naiwnych nadziei.

Pytam y się w ynalazcę tego patentu, premiera 
Grabskiego i ministra spraw  w ewnętrznych Hu­
bnera, dlaczego bogaci ludzie, wyjeżdżający za gra 
nicę dla rozrywki lub różnego rodzaju spekulanci, 
ograbiający państwo, a mogący płacić po 500 zło­

tych za paszport, otrzym ują go bez trudności i na­
tychmiast, gdy ciężko chorym niezamioonym lub 
biednym odmawia się go i skazuje się ich na mę­
czarnie i cierpienia? Czy tylko bogaci mają w  
Polsce przywilej do zdrow ia i przyjemności, a u- 
bodzy lub niezamożni nie mają praw a do zdrowia, 
iako zarobkowej podstawy swego życia i życia 
swych rodlzin?

Jeśli idzie o sanację skarbu, to uprzywilejowani 
bogacze więcej są wstanie w yw ieźć i w ydać w  
jednym tygodniu za granicą na zbytki, niż tysiącz­
ne rzesze ubogich chorych przez cały rok dla sw e­
go zdrowia. Gdy w ydatki pierwszych ubożą kraj, 
leczenie się drugich wzmacnia zdrowie i siłę za­
robkową tysięcy polskich obywateli.

Jeśli idzie o „podnoszenie“ krajow ych uzdro­
wisk, to tego rodzaju środki chybiają celu. Po  
pierwsze jest cała litanja chorób, które można le­
czyć tylko w pewnych uzdrowiskach zagranicz­
nych, gdyż w  kraju niema podobnych. Pow tórc 
ten system  przypomina niefortunną, fałszyw ą i 
szkodliwą politykę handlowo-celną naszego pań­
stwa, ukrytą pod hipokrytyczną etykietą „ochro­
ny lub pomocy dla swojskiej produkcji“. P rzy  ró­
żnych gałęziach przemysłu pomaga się w  ten spo­
sób pojedynczym rycerzom  przem ysłu do nadmier­
nego bogacenia się kosztem szerokich mas konsu­
mentów, uginających się pod sztucznie przez pań­
stwo dla kapitalistycznych interesów hodowaną 
drożyzną.

Jeśli więc idzie o podnoszenie naszych z natury 
pięknych uzdrowisk, należy to czynić organicznie,



a „N A P  R Z Ó D“ Nr. 121

od w ew nątrz przez należytą rozbudowę, pogłę­
bianie źródeł, budowanie łazienek, sanatoriów, ho­
teli, kolei, kanalizacji, wodociągów, elektrycznej 
siły itd. Nasze uzdrowiska nie mogą zresztą w 
obecnym swym  stanie pomieścić kuracjuszy ponad 
pewną ograniczoną ilość, a już wcale nie są miej­
scami leezniczemi dla tych chorych, którym nic 
pomódz nie mogą.

Nie można z całego państw a na długi okres

czasu robić policyjne więzienie dla niezamożnych 
i ubogich, a raj do życia i zarobkowania dla bo­
gaczy starego i nowego typu.

Należy jak najprędzej znieść kontyngent dla ul­
gowych paszportów, a jeśli ustnieją poważne przy­
czyny natury sanacyjno-skarbowej, nąlcży w ła­
dzom politycznym I instancji dawać pewne obo­
strzające wskazówki, ale nie odbiegać od zasadni­
czych wym agań humanitaryzmu.

nastąpiła nterwencja W łoch w Albanji, względnie 
gdyby włoskie okręty wojenne zawinęły do jedne­
go z portów albańskich, nastąpiłoby zdaniem pra­
sy białogrodzkiej, wkroczenie wojsk jugosłowiań­
skich do Skutari. Wedle wiadomości z Albanii, 
wojska powstańcze rozprószyły wojska rządowe - 
i zajęły Tiranę. W walkach obie strony miały za­
bitych i rannych. Dzienniki rzymskie donoszą, że 
rząd albański ustąpił. Interwencja W łoch nie jest 
w yklucrona w razie zw ycięstw a rewolucji. W’ Sku­
tari i w Yalonie przyszło do walk ulicznych.

Przegląd spoicczno
—0-

ZjAZD ROBOTNIKÓW CHEMICZNYCH
P iąty  doroczny zjazd Związku zawodowego ro­

botników przem ysłu chemicznego i pokrewnych 
zawodów w Rzeczypospolitej Polskiej odbędzie 
się w  dniach 22 i 23 czerwca (w Czechowicach 
(koło Dziedzic) z następującym porządkiem obrad: 
1) Zagajenie, w ybór prezydium, przyjęcie regula­
minu obrad, w ybóra komisji mandatowej, matki i 
wnoisków, przemówienia gości i przedstawicieli 
bratnch organizacyj. 2) Odczytanie protokołu z  o- 
statniego Zjazdu Związku. 3) Sprawozdanie Za­
rządu gł.: a) centr. sekretarza z działalności, b) 
kasowe, c) komisji rewizyjnej. 4) Organizacja za­
wodowa. 5) Taktyka i zadania związków zawodo­
wych. 6) P rasa  zawodowa. 7) Stosunek do innych 
organizacyj robotniczych w kraju i zagranicą. 8) 
Ustawodawstw o robotnicze w Polsce. 9) P rzy ję­
cie regulaminu zapomogowego i zmiany statutu.
10) W ybory: a) Zarządu gł., b) komisji rew., c) 
sądu polubownego. 11) Wolne wnioski i interpe­
lacje.

-  O O O —
ZJAZD ROBOTNIKÓW ROLNYCH POWIATU 

TARNOBRZESKIEGO
W  niedzielę 1 czerw ca odbył się Zjazd robotni­

ków rolnych powiatu tarnobrzeskiego. O orzecze­
niu i stosunkach w  rolnictwie mówił tow. Różycki, 
piętnując stanowisko obszarników pragnących się 
obłowić kosztem nędzy robotnika. Po wywodach 
referenta dokonano wyboru nowego Zarządu, w 
skład którego weszli jako przewodniczący tow. 
Chmielowski, jako zastępca zastępca tow . .Sądecki, 
zaś funkcję sekretarza objął tow. M am eła^^it^ ilcu  
zebrani uchwalili następującą rezolucję: „Robotni­
cy rolni powiatu tarnobrzeskiego od dłuższego 
czasu zwracają uwagę swym pracodawcom na 
cięźrki los fornala i upomnają s:ę o poprawę swego 
bytu. W szelkie jednak usiłowania napotykają na 
upór obszarników, wobec czego w razie dalszego 
opornego stanowiska ziemian, nie pozostanie ro­
botnikom innej broni, jak rozpoczęcie w najbliż­
szym czasie akcji strajkowej mającej na celu zmu­
szenie obszarników do respektowania orzeczenia 
nadzwyczajnej komisji rozjemczej.“

Ponieważ przyczepiło się do organizacji rolnej 
wielu niepowołanych, niemających nic wspólnego 
z pomocą bytu robotników rolnych jednostek, po­
wodujących raczej rozbicie organizacji, zebranie 
pozostawiło tychże poza nawiasem organizacji rol­
nej i ani Jeden z nich nie wszedł do Zarządu. Na­
stępnie wspólnie z robotnikami tartacznym i i ce- 
cegielnianymi omówił tow. Różycki sytuację poli­
tyczną w kraju, poczem założono komitet party j­
ny P PS  w  Tarnobrzegu i dokonano wyboru ko­
mitetu miejscowego, w skład którego weszło po 
dwóch przedstawicieli z tartaków , cegelnl i rol­
nych, a sekretarzem  obrano tow. Mameła.

Musimy na tem miejscu napiętnować stanowi­
sko starosty  Spiszą, który prawem  kaduka zabra­
nia odbywania zgromadzeń robotniczo-chłopskich 
pod golem niebem stronnictwonf lewicowym, na­
tomiast opiekuje się znienawidzonymi przez tam ­
tejszą ludność piastowcami i endekami. Zapytuje­
my kompetentne czynniki, czy p. Spis jest sta­
rostą czy sekretarzem  chjeno-piastowskim?

— o o o

SPRAWA ROBOTNIKÓW POLSKICH 
W E FRANCJI

Kwestja konwencji emigracyjnej oraz organiza­
cji robotników pols/kich we Francji budzi w kolach 
polskich coraz żywsze zainteresowanie. W czoraj 
odbyło się drugie publiczne zebranie stow arzysze­
nia pracowników polskich, na którein prezes tow a­
rzystw a pomocy kulturalnej dla ©migracji tow. 
Hieronimko mówi! o polityce polskiej na emigracji. 
Po ożywionej dyskusji zebranie przyjęło rezolucję 
w  sprawie apelu niektórych ugrupowań francu­
skich przeciwko białemu terorowi w Polsce.

R z ą d  a  S e j m
Dziwnie ułożyły się stosunki między rządem a 

Sejmem, odkąd p. Grabski staną! na czele rządu. 
Pomijając k w estję , że wedle ustaw y zasadniczej 
rząd jest przed Sejmem odpowiedzialny i już z te­
go tytułu kontakt między tymi oboma czynnikami: 
ustawodawczym  i wykonawczym  powinienby być 
jak  najściślejszy, ju ż  względy praktyczne przem a­
w iałyby za współpracą, za ciągiem porozumiewa­
niem  się, za uzupełnianiem się żądań z możnością 
ich zaspokojenia. Rząd przedkłada Sejmowi proje­
kty u s ta w , w  których Sejm ma prawo poczynić 
zmiany. Rzecz zrozumiała, że jeżeli takie zmiany 
u c h w a la  się w  porozumieniu — jak u nas się mówi: 
z o s ta ją  uzgodnione — z rządem, znikają powody 
do  nieporozumień, nie potrzeba konferencji i w za­
jemnych z a ża le ń  i o sk a rź a ń . Tymczasem dzieje się 
przeciwnie.

Ogólnie słychać skargi, że rząd ignoruje Sejm, 
i e  n ie ty lk o  n a  posiedzeniach plenarnych, ale i na 
k om isjach , gdzie w łaściwa ro b o ta  zostaje wykony­
w an a , miejsca rządowe świecą pustkami; że o ile 
n a w e t gdzieś czasem pojawi się reprezentant rzą­
du, to  zwykle albo nie jest poinformowany o sto­
jącej w  obradach materji, albo nie ma pełnomocni­
c tw a  do  sk ła d an ia  wiążących rząd deklaracyj. Do­
sz ło  ju ż  przecież kilkakrotnie do nieprawdopodob­
n y c h  za jść , że albo komisja specjalnie zw racała się 
d o  rzą d u  o wydelegowanie przedstawiciela na jej 
posiedzenia, albo delegowała swych członków do 
od n o śn eg o  m in is te rs tw a  dla zasiągnięcia informa­
cji.

R z ąd  p. G rab sk ieg o , ja k o  — słusznie czy niesłu- 
**nie —  n a z w a n y  rz ą d e m  sanacji skarbu, lwią 
c z ęść  sw ej działalności opiera na ustawie upełno- 
m acn ia jące j z  I I  s ty c z n ia  br. Ustawą tą  Sejm prze­
lał n a  p re z y d e n ta  Rzeczypospolitej, działającego 
p rz e z  odpowiedzialny rząd, prerogatyw y, będące 
,w parlamentarnie rządzonych państwach podsta­
w ą , fu n d am en tem  praw  parlamentu: praw o nakła­
d an ia  n o w y c h  i podwyższania już istniejących po­
d a tk ó w . S pecja ln ie  cytow ana ustaw a upełnomac- 
nia j*ca w y p o s a ż y ła  rz ą d  w  olbrzymie prawo zmia­
n y  w a lu ty  w ra z  z praw em  utworzenia organu dla 
przeprowadzenia tej zmiany, t. j. Banku emisyjne­
go. N iety lko  prawo, ale i prosty rozum powiada, że 
d a jąc y  pełnomocnictwa nie w yrzeka się  praw a kon 
tro ll nad działaniem swego pełnomocnika; że poza 
prawem  odwołania pełnomocnictwa zachowuje 
też prawo badania celowości w ydanych przez peł­
nomocnika zarządzeń. U nas w  tym kierunku za­
n iech an o  w y k o n y w a n ia  tego praw a: rz ą d  uniemo­
żliwia Sejmowi wykonywanie kontroli przez uni­
kanie osobistego z nim stykania się, Sejm zaś nie 
b a d a  celowości rozporządzeń, zadowalając się k ry ­
ty k ą  i utyskiwaniami — w  prasie na widok tego, 
co  te  zarządzenia w yw ołały.

Dla porównania można podać Francję, gdzie w 
czasie katastrofy franka uchwalono rządowi Poin- 
carego pełnomocnictwa finansowe,, naturalnie nie 
w  tych mozmiarach, co nasze. W e Francji uchwalił 
pełnomocnictwa parlament na kilka tygodni przed 
zakończeniem swej kadencji, a mimo to obw aro­
w ał je tylu zastrzeżeniami, że rząd miał skrępowa­
ne ręce i nie mógł — jak u nas się dzieje — obiema 
naraz działać. A przytem  opinja publiczna wypo­
wiedziała swój sąd o pełnomocnictwach w  ten spo­
sób, że obaliła tę większość, która te pełnomocni­
ctwa uchwaliła.

Zachodzi pytanie, dlaczego stosunki między rzą­
dem a Sejmem tak się ułożyły, dlaczego lekcewa­
ży rząd Sejm, a Sejm to lekceważenie toleruje? 
W  Selmie naszym — jak wiadomo — skrystalizo­
wanej większości niema; prawica 1 lewica mniej 
więcej trzym ają między sobą równowagę tak, że 
utworzenie rządu przez jedno z tych ugrupowań 
byłoby krokiem ryzykownym . To też przez 6 
blisko miesięcy Sejm toleruje rząd nieparlam entar­
ny, który jako rząd sanacji skarbu, miał markę 
bezpartyjnego w tym sensie, że robił w brew  jed­
nej i drugiej partji. Taki rząd, widząc, że uznaie 
się jego konieczność i w.dząc niemożliwość zastą­
pienia go innym, przestał liczyć się z Sejmem, u- 
ważając, źe robi dość, jeżeli pozwala młynowi 
mleć, choćby to były tylko otręby. W ten sposób 
wyrobiła się obecna sytuacja, której dominującem 
znamieniem jest obawa Sejmu przed rządem, za­

miast — jak w normalnych stosunkach byw a — 
przeciwnie.

Tak się dzieje na widowni publicznej, podczas 
gdy za kulisami toczy się cicha walka o utrącenie 
tego rządu. S troną walczącą są stronnictwa byłego 
„rządu narodowego“, które nie straciły apetytu na 
władzę, mimo, że piastowanie jej skończyło się dla 
kraju tak niefortunnie Ośm plus jeden ma w praw ­
dzie dużo powodów do zadowolenia z rządu, który 
pod firmą bezpartyjnego idzie dziewiątce na rękę 
niezgorzej, jakby jej był rządem, ale — powiada 
sobie chjena—Piast — lepiej samemu siedzieć na 
fotelu ministerialnym, aniżeli pozwolić wygniatać 
go choćby najlepszemu przyjacielowi. To też p ra­
wica w cichości żywo zabiega o zastąpienie rządu 
Grabskiego własnym  rządem, dopóki zaś to się jej 
nie uda, zostawia go w spokoju, nie patrząc mu na 
palce, czy przypadkiem nie robią one z konstytu­
cji — zadrukowanej bibuły. O tych zabiegach 
„większości narodowej“, w  których chwilowo w y­
suwa się na czoło Piast, jako że jaśnie wielmożni 
i bardzo uczeni panowie z en — i dubadecji wolą 
iść w odwodzie. O tych zabiegach P iasta donosi 
„Kurjer Lwowski“ :

„Aby sobie zdać spraw ę z sytuacji, trzeba 
zanotować jeszcze fakt trzeci — gorączkową 
pracę nad odnowieniem „większości narodo­
wej“. Znane są nam pewne zabiegi w  tym kie­
runku. Znane są nam po cichu, za kulisami 
próby, prowadzone ze strony niektórych pia- 
stowców, nawiązania stosunków z p. Stapiń- 
skim, które, o ile wiemy, nie doprowadziły do­
tąd do niczego. Znane są również ka/kołom - 
ne pomysły pewnych przegrupowań w stron­
nictwach, dążące do odnowienia czegoś w ro­
dzaju partji p. Skulskiego w zeszłym Sejmie. 
I oto chodzi poprostu o zastraszenie p. Grab­
skiego i zmuszenie go do oparcia się na „sta­
łej“ większości, do zrobienia go „swoim“ rzą­
dem“.

Rozumie się, że kto chce p r^k ab ac lć  rząd na 
swoją stronę, me może tego rządu ściśle kontrolo­
wać, nie może mu robić trudności i dlatego woli 
w yrzec się swych praw  w nadziei, że ten zwyczaj 
się ustali i że on też będzie mógł rządzić bez Sej­
mu. Ostatecznie nie można się dziwić prawicy, źe 
nie chce sobie napluć do kaszy, którą ma nadzieję 
sama zjeść, alo co z tej wstrzemięźliwości wynika 
dla państwa, to inna rzecz. Jeżeli chodziło o zdys­
kredytowanie Sejmu, o odebranie mu tego, co u 
nas szumnie nazyw ają „powagą“, to obie strony: 
Sejm' i rząd, w  równej mierze do tego się przyczy- 
niły. Sprawdziło się, że Sejm ma taki rząd, na jaki 
zasługuje, społeczeństwo zaś taki Sejm, jaki sobie 
w  listopadzie 1922 r. wybrało.

W iadom ości p o ih o c z b c
—o—

NIEZALATWIONY KONFLIKT SOWIECKO- 
NIEMIECKI

Z M oskwy nadesłano do niemieckiego minister­
stw a spraw  zagr. odpowiedź na notę wysłaną 
przed tygodnem do rządu sowieckiego przez rząd 
niemiecki w sprawie ostatniego konfliktu rosyjsko- 
niemieckiego. Odpowiedź sowiecka domaga się sa­
tysfakcji w szeregu kwestyj, m. i. żąda ukarania 
winnych i uznania eksterytorjalności.

— o o o —

PRAW O WYBORCZE KOBIET W  ANGLJI
Komisja d W p ra w  w yborczych przyjęła 38 glo­

sami przeciw 11 wniosek o obniżenie wieku gło­
sowania dla kobiet w odniesieniu do praw a w y­
borczego czynnego do 21 lat, równając w ten spo­
sób to prawo z praw em  wyborczem  dla męż­
czyzn.

— 0 0 0  —

POWSTANIE W ALBANJI
■■Neue Freie P resse“ donosi z Belgradu: Prasa 

wyraża żywe zaniepokojenie z powodu wydarzeń 
w Albanji. Zdaniem prasy serbskiej W iochy za­
chęcają powstańców albańskich. W razie gdyby l i m  odnowi precdpteię



o  z a j ś c i a  6  l i s t o p a d aR o z p r a w a
TRZECI DZIEŃ ROZPRAWY

Kraków, 4 czerwca.
W e środę rozpraw a rozpoczęła się o godz. 9‘25. 

Przewodniczący na początku rozpraw y jeszcze 
raz spraw dza podział obrony.

Obr. dr. B ro ss  stwierdza imieniem ław y obroń­
ców, iż zgodnie z oświadczeniem posła dr. Lieber- 
mana, w pierwszym  dniu rozpraw y złożonym, ca­
ła ław a obrońców broni oskarżonych kollektywnie, 
wyszczególnienia zaś obrony mają tylko na celu u- 
łatwienie pracy trybunatowi.

P rz e w o d n ic z ą c y  przyjmuje to  oświadczenie do 
wiadomości, poczem komunikuje, iż odsiadujący w  
więzieniu w  Nowym Sączu karę obw. Tury na zo­
stał dostawiony do Krakowa, oskarżenie przyjął, 
bęcyie więc objęty rozprawą.

Następnie przystąpiono do przesłuchania 
OSK. STANISŁAWY FIRECKIEJ

Na początku zeznań oskarżonej Fireckiej obroń­
ca dr. R ingelheim  wnosi n a  podstawie § 245 proc. 
karnej, by oskarżona sama złożyła zeznania, a  nie 
drogą pytań przewodniczącego. W ywiązuje się o- 
stra polemika między obr. dr. R ingelheim em  a p rz t 
wodniczącym, w wyniku której trybunał odrzuca 
wniosek obrony i udziela dr. Ringelheimowi n a g a ­
ny z wpisaniem do protokołu.

Osk. Firecka zeznaje, iż do żadnej partii nie na­
leży, o zakazie odbywania zgromadzeń nie w ie­
działa, przechodząc rano przez ulicę Dunajewskie­
go i wadząc tłum, przystanęła pod hotelem Krako­
wskim z ciekawości. Tłum, przeryw ając kordon, 
wepchnął ją do środka, w tedy schroniła się do b ra­
my Domu robotniczego, gdzie przeczekała do koń­
ca zajść.

Przew odniczący: Oskarżona podburzała obec­
nych w  Domu robotniczym przeciw policji, podbu­
rzała też, uwijając się w tłumie, co spowodowało, 
iż tłum rzucił się na policję.

Oskarżona przeczy temu stanowczo, do podbu­
rzania nie miała powodu. Stojąc w  bramie Domu 
robotniczego, widziała tylko, jak przynoszono tam 
broń rozbrojonych ułanów oraz jak po zdobyciu 
pancernika „Dziadek“ wynoszono z niego zabitego 
szofera Łaptuchę. Kto strzelał, nie wie, słyszała je­
dynie strzały.

Przew .: Czy oskarżona widziała osk. Klemen­
siewicza?

O sk .: Nie znałam go zupełnie i nie widziałam.
P rz e w .:  Czy oskarżona z n a  świadka Nowaka?
O s k .^ a k .
P rz e w .:  C z y  m ięd zy  nią a  N o w ak iem  is tn ia ły  ja ­

k ieś n iep o ro zu m ien ia?
O sk .: Tak je s t. Poznałam  go w lecie ub. roku, 

potem zerwałam  z nim zupełnie znajomość, z a  co 
in try g o w a ł m ięd zy  m ną a  o jcem  i zap o w ied z ia ł, iż 
się  zem ści.

Po pytaniach prokuratora obr. dr. R ingelheim  
zapytuje oskarżoną, jak była ubrana.

O sk .: Byłam  bez kapelusza i chustki.
Obr. dr. Rosenzweig: Czy praw dą jest, że oskar 

żona na pytanie posterunkowego Śliwy, co robi 
na ul. Dunajewskiego, odparła, iż jest tu z cieka­
wości, jak Się w yraziła, „na gapę“ ?

O sk .: Z ż a d n y m  p o ste ru n k o w y m  nie ro z m a w ia , 
łam . T o  m u sia ła  b y ć  inna ko b ie ta .

Na tem ukończono przesłuchanie osk. Fireckiej i 
przystąpiono do przesłuchania.

S T A N IS Ł A W A  ZA JĄ C A
czeladnika piekarskiego.

O sk a rż o n y  S ta n is ła w  Z ając  w ypiera się winy. 
Akt oskarżenia zarzuca mu, że był jednym z przy­
wódców i organizatorów buntu i rozruchu. Zając 
zaprzecza, by brał udział w rozruchach ulicznych, 
natomiast twierdzi, że brał udział w likwidacji 
rozruchów. P a r t ja  bow iem  p rz e z  p o słó w  sw o ich  
z o b o w ią za ła  się w o b ec  g e n e ra ła  C zlk la , iż odb ie­
r z e  b ro ń  cy w iln y m  osobom  i z w ró c i ją  do  dn ia 
7 lis to p ad a  1923 w o jsku . B y ł to  jed en  z w aru n k ó w
24-godzinnego  z a w ie sz tn ia  b roni, z a w a r te g o  p rz e z  
gen. C zik la z po lecen ia  m in is tra  K o rn ik a . Zając 
był ustanowiony do utrzym ania porządku i bez­
pieczeństwa w dniu 6 listopada, należał do straży 
porządkowej, której opaskę nosił na ramieniu. 
Przyszedł do Domu robotniczego o godz. 9 rano 
i natychmiast dostał rozkaz od dra Marka, aby mu 
towarzyszy! do województwa. Zając udał się z 
drł Markiem w  stronę ulicy Basztowej, a gdy 
przechodził ko ło  hotelu Krakowskego padło kilka 
s trz a łó w . W ówczas ja, opowiada oskarżony, za­
w o ła łe m  na posia M arka: „Chodźcie pośle, bo
s trz e la ją “ — i schroniliśmy się za węglem hotelu 
KraJcowsSdego od strony ulicy Garbarskiej, a na­
stąp«!« weszliśmy z dr. Markiem do przedsionka 
hotdu Krakowskiego. Po chwili, gdy strzały  uci­
c h ły , z a u w a ż y łe m , że poseł M arek się oddalił. 
Wiem o tem, t e  p o se ł Marek w tedy dostał się do

województwa, przyczem musiał przełazić przez 
drabinę, aby przez graniczny mur i ulicę Garbar­
ską dostać się do gmachu województwa. Ja  uda­
łem się w stronę Domu robotniczego i w  biurze 
kontrolnem mieszczącem się na prawej stronie na 
parterze zauważyłem, że wszystkie szuflady biu­
rek są pootwierane i pokój zapełniony jest ludźmi, 
którzy chcieli uszkodzić telefon, zabierali różne 
przedmioty. Ja wyprosiłem wszystkich, biurka po­
zamykałem. Następnie zająłem się pomaganiem 
przy przenoszeniu rannych do opatrunku.

P rz e w o d n ic z ą c y : A widział pan, jak jednemu
rannemu zrabowano buty?

O sk a rż o n y  Z a jąc : Nie widziałem. Rozbierano 
rannych, aiby ich opatrzeć i potem oddawano im 
ubrania.

P rz e w o d n ic z ą c y : Butów się nie zdejmuje, aby 
je napow rót ubierać. To był ordynarny rabunek i 
dziwne, że pan tego nie widział, skoro pan pełnił 
tak szlachetną funkcję „czerwonego krzyża“.

O sk a rż o n y  Z a jąc : Opowiada w dalszym  ciągu, 
że popołudniu dnia 6 listopada dostał rozkazz od 
posła Klemensiewicza, aby udał się na ulicę Gar­
barską do domu Nr. 14, gdzie oblęgano policjan­
tów i groziło, że tłum rzuci się na policjantów, 
którzy się schronili. Klemensiewicz polecił mu, 
a b y  w e z w a ć  z g ro m a d zo n y c h  do  spoko ju  i p rz e z  
ro zb ro jen ie  po lic jan tów  i o d s ta w ien ie  ich do  D om u 
ro b o tn ic zeg o  sp o w o d o w a ć  ro ze jśc ie  się  tłum u. 
Oskarżony rozkaz ten wykonał.

P rz e w o d n ic z ą c y : To pan tak odbiera rozkazy 
raz od dr. Marka, a drugi raz od pana Klemensie­
wicza. Czy to jest w ładza?

O s k a rż o n y ; Dla mnie, jako zorganizowanego, 
rozkaz ich jest rozkazem w ładzy.

P rz e w o d n ic z ą c y : A gdyby ich rozkaz sitanął w  
sprzeczności z rozkazem państw a?

O sk a rż o n y  Z a jąc : W tedy, g d y b y m  b y l w  m un­
d u rz e  u s łu c h a łb y m  p a ń s tw a , a gdybym  jako ro­
botnik w cywilu otrzym ał rozkaz organizacyjny 
od kierowników organizacji, to muszę go w yko­
nać. R o z k az  ten  w y d a li z re sz tą  ludzie uczciw i 
m nie, jako  cz ło n k o w i R a d y  robo tn icze j.

P rz e w o d n ic z ą c y : C a pan nazyw a strażą oby­
watelską, jeżeli pan policję w ystaw ia na pośmie­
wisko i tamuje porządek społeczny?

O b ro ń c a  d r. W o ź n ia k o w sk i: P ro s z ę  o g łos. 
P rz e w o d n ic z ą c y  w d a je  się  w  k ry ty k ę  iron iczną 
i szk o d liw ą  d la  o sk arżo n eg o ...

P rz e w o d n ic z ą c y : (Niecierpliwie) Jaka konkluzja.
D r. W o ź n ia k o w sk i: Z a ra z  pow iem . S ąd zę , że 

z u st p rze w o d n iczą ce g o  p y ta n ia  p o d c h w y tliw e  p a ­
d a ć  nie pow inny .

P rz e w o d n ic z ą c y : Upominam pana poraź pierw ­
szy.

D r. W o ź n ia k o w sk i: Proszę o zanotowanie pytań 
wszystkich pana przewodniczącego.

P rz e w o d n ic z ą c y : Nie zanotuję.
D r. W o ź n ia k o w sk i: Odwołuję się do u c h w a ły

Trybunału i proszę, aby uchwała ta zapadła w  
sali narad, a nie doraźnie bez wychodzenia.

P rz e w o d n ic z ą c y  (po cichej naradzie bez wycho­
dzenia) udziela  n a  m ocy  u c h w a ły  T ry b u n a łu  o* 
b ro ń c y  n ag an ę , k tó rą  w c ią g a  się do  p ro to k o łu .

D r. W o ź n ia k o w sk i: M y się  te ro ry z o w a ć  nie d a ­
m y, w  tak ich  w a ru n k a c h  o b ro n a  s ta je  s*ę n iem o­
ż liw ą , w n o szę  n a  w y łąc ze n ie  p rze w o d n iczą ce g o , 
o ra z  T ry b u n a łu .

P rz e w o d n ic z ą c y : Proszę (en wniosek postawić 
Prezydium , a Trybunał pójdzie teraz do sali obrad 
celem dalszej decyzji. (Trybunał wychodzi).

Po naradzie trybunału ogłasza przewodniczący 
dr. Markiewicz, iż try b u n a ł w y m ie rz y ł d r . W o ­
źn iak o w sk iem u  g rz y w n ę  50 zł. z a  po lem izo w an ia  
z  p rze w o d n iczą cy m  w  fo rm ie n ie w łaśc iw e j .

Dr. Woźniakowski płaci grzywnę, a przewodni­
czący apeluje do obrońców, aby swoj ton złago^ 
dzili.

D r. L ie b e rm an : W odpowiedzi na apel p. p rz e ­
w o d n icząceg o  u p o w ażn iła  mnie obrona, ab y m  n a- 
odwrót zaapelował do p. przewodniczącego o 
znuanę dotychczasowego tonu. T on  iron iczny , u- 
p rz e d z a ją c y  w e rd y k t p rz y s ię g ły c h  i tra k tu ją c y  
n ie p rz e p ro w a d z o n e  d o w o d y  w in y , jako  p ew n ik i 
w y w o łu je , b y ć  m oże w b re w  w oli p. p rz e w o d n i­
cz ąc eg o  ro zd rażn ien ie . Z te g o  m iejsca, ta k  sz a n o ­
w an e g o  p rz e z  w sz y s tk ic h  p o w in n y  p ad a ć  s ło w a  
ro z w a ż n e , n ied rażn iące , a  w te d y  zap an u je  z p e w ­
nośc ią  p o żą d an y  spokój.

P rz e w o d n ic z ą c y  na ten apel nie odpowiada ani 
słowa.

KONFIDENT POLICYJNY?
Na salę wprowadza się oskarżonego Juljana Re- 

dlicha, m ajstra rzcźnickiego, który oskarżony jest, 
że jako przyw ódca rozruchu występow ał. Oskar­
żony Redlich podaje, że w dniu 6 listopada w y­

szedł z domu przed godz. 9 i poszedł do sklepu 
swego teścia Goldbergera. Dopiero o godz. 10‘45 
po zamknięciu sklepu przez ciekawość poszedł 
przed Dom robotniczy, następnie udał się na salę 
balową na II piętro w tym  domu. Na schodach 
sp o tk a ło  go 4 ro b o tn ik ó w , k tó rz y  tra k to w a li go  
jako  kon fiden ta  po licy jnego . Okazał im legityma­
cję i ci go puścili. Już na podwórzu zauważył, że  
przem awia tam Klemensiewicz do jakichś uzbro­
jonych ludzi i oddawał komendę Widlińskiemu. 
W  sali balowej jakiś mały doktór z bródką na­
mawiał mnie, abym objął komendę nad uzbrojony­
mi, którzy „tamoj byli“, a ja nie objąłem komendy, 
bo mnie nerki bolą. T en  pan  d o k tó r  w idoczn ie  n ie  
w iedz ia ł, że  m nie u w a ż a ją  z a  kon fiden ta  p o lic y j­
nego . Następnie zeszedłem na dół i słyszałem, jak: 
Klemensiewicz wyszedł na balkon i żądał, aby do  
niego przyszło kilku mądrych ludzi. Ja  poszedłem, 
a on kazał mi, ab y m  sam  jeden  p o sz ed ł do  o fice ra  
p o d  o d w ach em  w  ry n k u  i d a ł m u zn ać , że  je s t 
za w ieszen ie  b ro n i i a b y  w s trz y m a ł ogień . Gdym 
szedł w stronę ulicy Szczepańskiej, znalazłem na 
chodniku asfaltowym szablę, którą wziąłem do 
ręki i szedłem na kilka kroków przed grupą bo­
jowców, złożoną z 10 ludzi. Gdy uszliśmy połowę 
drogi do rynku, kazałem się tej bojówce za trzy­
mać, gdyż nie chciałem dopuścić do rozlewu krw i. 
W tedy oni krzyknęli, że mnie zastrzelą, a ja ucie­
kłem do Krzysztoforów, skąd znowu przez sień 
przechodną w ydostałem  się na ulicę Szczepańską 
i zająłem się ranną kobietą, którą zaniosłem do 
Domu robotniczego. Na drugi dzień t. j. 7 listopa­
da spotkało mnie 2 robotników Edward Pieczonka 
i W ładysław  Jeke i powiedzieli mi: „ Ju rk u  ucie­
kaj, bo  ro b o tn ic y  chcą  cię z a s trz e lić  za  z d ra d ę " . 
W tedy ja chcąc ich ułagodzić opowiadałem o  swo­
ich bohaterstwach, że poprzedniego dnia strzelałem 
z dachu itd., naturalnie opowiadałem to z fantazji.

P rz e w o d n ic z ą c y : Grajmy w  otw arte karty , cz y  
pan był konfidentem i prow okatorem ? Dziwne się 
wydaje, że pan miał mówić robotnikom, iż auto: 
pancerne strzela nieszkodliwie, bo ślepymi nabo­
jami, a tymczasem naboje by ły  ostre i mógł pan 
tych ludzi narazić na śmierć.

Osk. R ed lich : T a szabla jest mojem nieszczę­
ściem, którą znalazłem przed Tow arzystw em  
Sztuk Pięknych. Znalazłszy bowiem szablę posze­
dłem przed bojówkę i dlatego uważano mnie za 
przywódcę.

P rz e w o d n ic z ą c y : Zeznał pan, że głową ca łeg o  
ruchu był poseł Klemensiewicz i że panu ofiaro­
wano komendę, jako b. legjoniście, obeznanemu ze 
sztuką wojenną.

O sk a rż o n y  R ed lich : To jest dodatek w yw iadow ­
cy Olearczyka, gdyż ja tego nie mówiłem. Nie 
miałem nic wspólnego z ruchem robotniczym, je­
stem bardzo bogatym człowiekiem.

O b ro ń c a  d r . S c h o n w e tte r :  Burżujem.
R ed lich : P a r t ja  P P S  m nie śc iga  i p ro k u ra tu ra  

m nie śc iga .
D r. S c h o n w e tte r :  N ależa ł p an  do  d e fe n z y w y ?
R ed lich : N ależa łem  p rz e z  3 m iesiące .
P rz e w o d n ic z ą c y : I pan jako członek d efe n zy ­

w y, odważa się iść do Domu robotniczego i nara­
ża się na niebezpieczeństwo z prostej ciekawości?

R ed lich : Czemu nie.
P rz e w o d n ic z ą c y : C ie k a w y  p an  cz łow iek .
D r. H esk i: D o jak iej d e fe n z y w y  p an  n a le ż a ł?
R ed lich : D o k rak o w sk ie j, m ia łem  śc ig ać  I ś le ­

dzić  szp iegów  w o jsk o w y ch .
D r. H esk i: Kto tam  był pańskim przełożonym ?
O sk a rż o n y  R ed lich : Kapitan G liw a, ten co  tu 

siedzi przy rozprawie.
D r. H esk i: Dlaczego pan po tak  krótkim czasie 

odszedł z defenzywy?
R ed lich : Nie nadawałem  się.
D r. Heski: Czy zastał pan w  tłumie 6 listopada 

innych kolegów z defenzywy, na którychby się 
pan mógł powołać?

R ed lich : Nie p o trze b u ję  się n a  n ikogo  p o w o ły ­
wać, że  b y łe m  cz łonk iem  ta jn e j d e fe n zy w y . Całe 
miasto o tem wie.

P rz e w o d n ic z ą c y  i d r  H esk i: (Równocześnie): 
Ł ad n a  ta jn a  d e fen zy w a.

Dr Heski: Dlaczego na policji przy aresztowaniu 
nie- powołał się pan na to, że pan jest defenzywem.

Oskarżony (z patosem): Nie w stydzę się panie 
mecenasie, że należałem do defenzywy, bo to jest 
obowiązek patriotyczny, którego się nie w ypie­
ram, jako b. wachmistrz legionów. W chodząc do 
związku okazywałem  zawsze legitymację I bryga­
dy legjonów i tam mnie na tej podstawie wpuszcza 
no z uszanowaniem, jakkolwiek niektórzy uważali 
mnie za konfidenta. Policjantom panie mecenasie 
takich rzeczy przy  protokole nie opowiadałem, 
gdyż co ich to obchodzi.
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O SK A RŻO N Y  F U C H S  O D M A W IA  ZEZNAŃ
O sk arżo n y  L eon  F iiehs, asystent pocztowy, o- 

świadcza, że nie poczuwa się do winy, atoli b ro ­
n ić się  b id z ie  dopiero, gdv mu * T a d ­
ków ) dio oczu, w o b ec  te g o  o d m a w ia  w sze lk ich  z e ­
znań .

P rz e w o d n ic z ą c y  o św ia d cz a : Odmowa zeznań
je s t dobrem prawem  oskarżonego i w takim razie 
u s ta w a  nakazuje odczytanie jego zeznań. Odczy­
ta n o  zeznania Fuchsa, który w ypiera się w pro­
tokole, by brał udział w  rozruchach. Przyznaje 
w  protokole, że  miał w  bramie domu, gdzie je s t 
kawiarnia Bolesława Górskiego jakąś sprzeczkę z 
chorążym wojskowym, który go kazał areszto­
wać, atoli podczas tej sprzeczki był tak roztrojo- 
ny, iż niepamięta użytych słów. Następnie dopro­
wadzony na policję p rze b ił się  sc y zo ry k iem , ta k  
bowiem był wyczerpany, wymęczony, 1 zdener­
wowany niesłusznemi zarzutami, iż chciał skoń­
czyć z tem wszystkiem. W  sz p ita lu  leżał k ilka 
m iesięcy , potom  go od staw io n o  do sąd u  śledcze* 
go.

P rz e w o d n ic z ą c y : A więc pan obstaje przy od­
mowie zeznań. Lepiej byłoby zeznawać.

Oskarżony F u c h s : Owszem będę później zazna­
w ał gdy mi świadkowie będą przedstawieni.

W R A ŻE N IE  ZEZNAŃ OSK . R EJM A N A
O sk a rż o n y  J a n  R ejm an , urzędnik banku hipote­

cznego, ukończony słuchacz praw , podaje na za­
pytanie wstępne, czy jest członkiem P P S : od 2 lat 
jestem czynnym członkiem tej partii, k tó ra  je s t 
p ra w o rz ą d n ą . D um ny  jestem , że  n a leż ę  do te j p a r -  
tjl, a  ró w n o c ze śn ie  do Z w iązk u  s trze leck ieg o , k tó ­
ry  w y w o ła !  cz y n  n iep o d leg ło śc io w y . S tra jk  lis to ­
p ad o w y  w y w o ła n y  b y ł nęd zą  p rac o w n ik ó w  p a ń ­
s tw o w y c h . Prezydent ministrów Witos powiedział 
depu tac ji, upominającej się o poprawę bytu kole­
ja rz y , pocztowców, sędziów itd.:

„B Ę D Z IE  G O R Z E J“,

a  drugiej deputacji powiedział bezlitosne słowa: 
„p o rach u jem y  się” . Minister skarbu Kucharski po­
traktow ał instytucje państwow e poczty i koleji ja­
k o  spekulacyjne przedsiębiorstwa adminisracji pań 
sw o w ej. P o s tan o w io n o  w y s ła ć  w ojsko  d la  z d ła ­
w ien ia  ro b o tn ik ó w  I to  je s t g en eza  za jść  lis to p a­
d o w y ch . Dnia 6 listopada rano pracowałem w  ban­
k u  do godz. 1 przy czekach, co potwierdzą sie­
d z ą c y  p rz y  m ojem  biurku koledzy. P rzed godz. 
12 w ysłany zostałem do banku państwowego przy 
ulicy Wiślnej po gotówkę, atoli tam nie doszedłem, 
gdyż kordon policyjny mnie w strzym ał. Gdy na­
stępnie w  ry n k u  padły strzały, nie chcąc się na­
rażać przeczekałem chwilę w  jednej z  bram, a po­
tem  wróciłem  do  Banku. Około godz. 1 znalazłem 
się w  Domu robotniczym, gdzie dowiedziaiłem się 
szczegółów zajść przedpołudniowych. Byłem tam 
k w a d ra n s . W yjaśniono mi, że zaw ieszen ie  b roni 
z o s ta ło  z a w a r te ,  że  p a r tja  zo b o w ią z a ła  się  do  zli­
k w id o w an ia  w y p ad k ó w , d o  o d eb ra n ia  b ro n i oso ­
bom  n iep o w o łan y m  i do  u trzy m an ia  b ez p ie cz eń ­
s tw a  w  m ieśc ie w  c iągu  dn ia  i nocy . Proszono 
mnie, abym tą likwidacją się zajął i uważałem to 
zlecenie za- przynoszące mi zaszcizyt. Poseł M arek 
przyjął zobowiązanie wobec rząd«, że będzie spo­
kój. Widziałem, że zobowiązanie to wykonuje się 
nieudolnie i postanowiłem zająć się tą likwidacją. 
P o sz e d łe m  do domu na obiad i o godz. wpół do 3 
wróciłem. Ustawiłem ludzi mi powierzonych w  2 
szeregi i n a  ich czele udałem się wieczorem tj. o 
godz. 4 na ulicę, usu n ą łem  tłum y z p rz e d  Domu 
robotniczego i powoli z wielkim trudem d o p ro ­
w ad z iłem  do  o d eb ra n ia  b ro n i ró ż n y m  n iepew nym  
elem en tom , k tó ry c h  sa m a  flzjognom ja z d ra d z a ła  
Ich n ie c z y s te  za m ia ry . W  te n  sposób  d o p ro w a d z i­
łem  d o  tego , że

M IESZKAŃCY K R A K O W A  M O G L I W  NOCY 
S P A Ć  S P O K O JN IE .

P rz e w o d n ic z ą c y : Pan podobno polecił śp. Szczn 
cióskiemu urządzenia rewiizji u Reformatów.

Oskarżony: Szczuciński temu zaprzeczył w są­
dzie i jest to nieprawda.

Przewodniczący: Czy dr LangTod mówił panu, 
gdy pan ustawiał swych ludzi w  szereg: „nie da­
waj równego kroku, bo poznają, żeście są prze­
brani“.

Oskarżony Rejman: Mógł to mówić dopiero
wtedy, gdy zająłem się mym oddziałem, a było to 
po przyjściu z obiadu o godz. wpół do 3. Ja tych 
słów dr. Langroda nie słyszałem  i nie miałyby one 
dla mnie żadnego znaczenia.

P rz e w o d n ic z ą c y : Słował te słyszał świadek a- 
kademik Ekielski o godz. 12.

Oskarżony: Wiem, że świadek Ekielski 1 W ar- 
dyński słowa te mówili, atoli jest między nimi 
sprzeczność rażąca. .

O b r. d r  R o sen zw e lg ; Kto dostarczył jako świad­
ka Ekielskiego?

O sk. R e jm an : D o s ta rc z y ł go a d w o k a t d r  A bła- 
m ow icz, k tó ry  b y ł k o m endan tem  o b w o d o w y m  
z w ią zk u  s trze leck ieg o , w te d y  g d y  ja  b y łem  k o ­
m endan tem  oddzia łu . Zaszły pewne nieścisłości w  
urzędowaniu dra Abłamowicza i te n ż e  p rz e z  sąd  
h o n o ro w y  i p rz e z  w aln e  zg ro m ad zen ie  został w y­
k lu czo n y  ze  zw ią zk u  s trze leck ieg o .

O br. d r  R o sen zw e lg : Czy pan głosował za w y­
kluczeniem?

O sk a rż o n y : T a k  je s t ;s tą d  m a  do  m nie z ło ść  I 
d o s ta rc z a  p rzec iw  m nie św ia d k ó w .

Na zapytanie d ra  R o sen zw e lg a  wyjaśnia oskar­
żony , że  b<-ał u d z ia ł w  p o w sta n iu  górnośląsk lem , 
ż e  b y ł ochotn ik iem  p rzec iw  bo lszew ikom  I m a o d ­
zn aczen ia  w o jskow e.

Zeznanie Rejmana nacechowane męską godno­
ścią w yw ołało na sali bardzo korzystne wrażenie.

Z N O W U  B IC IE  NA P O L IC JI

O sk a rż o n y  T a d e u sz  G alas, obwiniony o  udział 
w  rozruchach i o  strzelanie do wojska. W ypiera 
się winy. W  dniu 6 listopada w yszedł z domu o 
godz. 11 i udał się pod dom robotniczy, atoli nie 
doszedł tam, gdyż wskutek strzałów  zatrzym ał się 
w  bramie jakiejś kamienicy do godz. 1. O godz. 1 
dostęp do Domu robotniczego stał sic? wolny i dla­
tego chodził po ulicy Dunajewskiego do 3. O godz. 
3 dał mu jaldś „gość“ karabin, k tóry  nosił do godz. 
6, sam nie wie na co. O godz. 6 oddał ten karabin 
jakiemuś „gościowi nieznanemu“.

Przewodniczący: Pan to przedstawia bardzo nie­
winnie, sami „goście“. Jest jednak świadek, że pan 
z zimną krw ią strzelał, że przyklęknął pan przy 
balasce i dobrze pan strzelał.

O sk a rż o n y : Wiem, mówił to na mnie posterun­
k o w y  Nr. 396. Ten p o s te ru n k o w y  na policji p rz y  
św ia d k ac h  w y p o lic zk o w a ł mnie, podbił ml oko.

D r Heski: i co powiedział przy tem?
Dr Szurlej (zastępca poszkodowanych): Co po­

wiedział to nie jeot ważne, — to jest ważne, że 
pana pobił.

Dr. Heski: Panie kolego pobicie nie jest ważne, 
bo wczoraj pan przewodniczący wyraźnie ogło>- 
sił, że kogo pobiją, ten ma zrobić doniesienie, atoli 
sąt1 obecnie tem się nie chce zajmować.

P rz e w o d n ic z ą c y : muszę to sprostować, gdyż za­
znaczyłem wczoraj, że pobicie  p o łączo n e  z  w y m u ­
szen iem  zeznań , je s t d la  sądu  w te j sp ra w ie  in te­
re su ją c e  i inne wypadki pobicia, nie mogą być roz­
p a try w a n e .

O sk a rż o n y  G ala s : po lic jan t bijąc m nie p o w ie­
dzia ł p s ia k re w  s trz e la łe ś  z  p la n t do policji, a teraz 
oskarżony jestem przez tego policjanta że strze­
lałem do  wojska. Ja tego nie rozumiem.

Przed odejściem oskarżonego przewodniczący za 
znacza od siebie, że pobicie  p rze s łu ch iw a n eg o  je s t 
w k ażd y m  w y p a d k u  u b o lew an ia  godne  1 to  w y ­
raź n ie  zazn acza .

D r Heski: Dziękuję.

C H Ł O PA K  W IE JS K I JA K O  P R Z Y W Ó D C A  
R O Z R U C H Ó W

O sk arżo n y  Jó z ef K orzen iak , wieśniak z Zabie­
rz o w a , lat 17 przy rodzicach. Oskarżony jest, że 
strzelał z karabinu do  żołnierzy przez co  popełnił 
zb ro d n ię  rozruchów i usiłowanego morderstwa. 
W ypiera się winy, opowiada, że p rz y sz e d ł do K ra­
k o w a , ab y  odsiedzieć  3 dni aresztu w sąd zie  za  to( 
ż e  nie zap łac ił n a leż y to śc i ko le jo w ej za  zgubiony 
b ile t. W sądzie go nie przyjęli do aresztu z po­
wodu rozruchów i dlatego łaził po mieście, aby 
znaleźć „tatusia". Na Kleparzu jakieś chłopaki roz­
dawali karabiny i dlatego od wpół Jo  1* do l i  
chodził z karabinem b ez  celu.

Przewodniczący: To niewiarygodne, a b y  chło­
paki rozdaw ały karabiny jak ciastka (wesołość).

O skarżony: Tak było, a °dy  potem przyszedł 
tatuś, poszliśmy do Zabierzowa, a karabin zabrał 
jakiś „gość“.

Dr Heski: Czy pan należy do P P S ?
Oskarżony: Co to jest?
przewodniczący: Nie ma zarzutu, że PPS  urzą­

dzała te rozruchy, nikt tego nie twierdzi.
Dr Heski: Dziękuję za to wyjaśnienie, atoli pier­

wsze pytanie do Rejmana było, czy należał do 
PPS .

Przew odniczący (do Korzeniaka): Czy pan czy­
tuje jakieś gazetki'?

Korzeniak: Nigdy.
Przew odniczący: To jakiś analfabeta (wesołość).

MONARCHISTA ROSYJSKI
Oskarżony Borys Rajtarów, praw osław ny, pod­

dany rosyjski. Zeznaje, że w  roku 1920 biorąc u- 
dział w ekspedycji gen. Bredow a został w  Piku- 
lińcach internowany. Następnie gdy oświadczył, 
że służby wojskowej się zrzeka wypuszczono go 
na wolność. Dostał robotę we Lwowie przy bu­
downictwie wojskowem.

D r Szurlej: Co pan budowałeś?
Oskarżony: naprawiałem  baraki wojskowe. —
Gdy następnie bolszewicy zbliżali się pod Lwów 

przeniosłem się do Krakowa, gdzie dostałem ro ­
botę w  cementowni Libana, a następnie w młynie 
W asserbergera w  Dąbiu. Ze strajkiem się solida­
ryzowałem , bo chodziło) o żądanie ekonomiczne 
¡robotników. 5 listopada byłem  pod pomnikiem Mi­
ckiewicza na zgromadzeniu, a dnia 6 listopada ra­
no poszedłem na śniadanie dio p. W estfalewieżo­
wej przy Małym Rynku, gdzie się stołowałem. Po 
śniadaniu poszedłem ku ulicy Dunajewskiego, gdzie 
usłyszałem  strzał. Poszedłem  do domu w tedy  ze 
świadkami, a gdy nadeszła pora obiadowa, znowu 
poszedłem do p. W estfalewiczowej, gdzie na pole­
cenie policji zamknięto bramę domu, wskutek tego 
musiałem dłużej zostać i przyszedłem  pod dom ro- 
botniazy, gdzie było już po wszystkiem. Za pier­
w szym  razem był ze mną 14 letni chłopak, któ­
rego z obaw y przed strzałami odesłałem do domu.

Przew odniczący: Widiziano pana u W estfalewi­
czowej z bagnetem.

Oskarżony: Byłem z bagnetem u niej 7 listopa­
da. Był to mój bagnet służbowy z czasów, gdzie 
służyłem w  armji Denikina. Wziąłem go, bO sy­
tuacja była taka, że bałem się napadu ludzi podej­
rzanych. Nieprawdą jest, bym z oddziałem bojow­
ców szedł do Reformatów. Doniesienie Szymona 
Kriegera na mnie jest kłamliwe, niech mi to powie 
do oczu.

Przew odniczący: W yjechał on do Berlina, czy 
do Francji. Atoli jest drugi świadek Łach, któremu 
się pan zwierzał w areszcie, iż pan dobił oficera 
rannego.

Oskarżony Rajtarów : To w szystko są fantazje 
i „utw ory“, nudziliśmy się w więzieniu.

Dr Heski: Czy siedział tam z wami Łach.
Oskarżony: Nie znam takiego, podobno jest ja­

kimś posługaczem więziennym i opowiadano mi, 
że dostawał z W arszaw y w  tej sprawie listy z 
pieczątkami urzędowemi.

ZAGADKOWA PANI R.
Przew odniczący: Obciążają pana także zezna­

nia pani R., która swojego nazwiska nie podała, 
tylko pierwszą (¡terę.

Dr Szurlej: Mówił pan, że nosił pan bagnet z po­
wodu ówczesnej sytuacji. Czy dziś nie ma takiej 
sytuacji dla pana?

Oskarżony: Dzisiejszej sytuacji nie znam, gdyż 
siedzę w areszcie.

Dr Heski: Proszę w ystarać się o jego w ypu­
szczenie z aresztu, on pozna sytuację i odpowie 
panu koledze na to pytanie.

Dr Szurlej: Powiedz pan otwarcie p. Rajtarów, 
jak junak rosyjski „at maładiec“ : Jest pan bolsze­
wikiem, czy nie?

Osk.: W stąpiłem, jako były kadet carskiej armji 
rosyjskiej do Denikiiia, a więc wstąpiłem do woj­
ska. jako monarchista.

Na tem rozpraw ę odroczono do czwartku.
r - O O O -
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Manewry endecji 
w procesie o zajścia listopadowe

Jak telegram y wczorajsze doniosły, „komisja“ 
sejmowa dla badania zajść listopadowych w ypo­
wiedziała „opinję“, że pos. tow. Lieberman nie po­
winien wystąpić jako obrońca w  procesie krakow ­
skim. Otóż przypomnąć należy przedewszystkiem, 
że z tej komsiji je szc ze  n a  p o cz ą tk u  k w ie tn ia  w y ­
stąp ili to w . L ie b erm an  1 p o se ł P u te k  z tego powo­
du, iż większość jej tak urzędowała, jak  g d y b y  jej 
zad an iem  b y ła  o b ro n a  policji p rz e d  w szelk im i z a ­
rzu ta m i. P o ustąpieniu o b u  posłów lewicowych w 
komisji pozostali: e n d e k  Kozłowski, e n d ek  Mączyń 
ski, chadek Wichliński (ten sam, k tóry  w Sejmie 
w yraził żal, iż wojsko 6 listopada nie w ystrzelało 
pół Krakowa), p ia s to w ie c  Gruszka i en p e ro w iee  
Roguszczak. T a  kadłubowa „komisja“, zapewne 
w brew  głosowi p. Roguszczaka, miała wypowie­
dzieć ow ą „opinję“, w  której niewiadomo, co b ar­
dziej zadziwia: n ie d o rz ec zn o ść  c z y  z u c h w a ls tw o .

Komisja w  wymienionym składzie miała wedle 
uchw ały Sejmu za cel zbadanie kwestji, czy i o ile 
w  krw aw ych z-ajściach listopadowych p o n o szą  w i- 
n ę  rza.d ł jego  o rg a n y . To, a nic innego nie było 
przedmiotem badań komisji sejmowej. Dlaczego 
więc poseł Lieberman, który w raz z innymi człon­
kami komisji badał ro z m ia r  P R Z E W IN IE N IA  O R ­
G A N Ó W  R Z Ą D O W Y C H , nie może wykonywać 
swojej funkcji zawodowej jako obrońca w obec­
nym procesie? I co wogóle tę nieszczęśliwą, kadłu-

KRONIKA
—o—

Kraków, 5 czerwca.
Miejska kom isja budżetowa

Na wtorkowem  posiedzeniu komisji budżetowej 
pod przewodnictwem prezydenta Fedorowicza, 
przy dziale IV-tym (długi miejskie) r. m. tow. dr. 
Müller poruszył sprawę miejskiej Kasy oszczędno­
ści. Prezydent F e d e ro w ic z  oświadczył, że rząd 
przygotowuje projekt reorganizacji Kas oszczędno­
ści, które zasilać będzie kredytem  PKO.

P rzy  dziale V. (bezpieczeństwo publiczne) r. m. 
tow. dr. M üller domagał się obsadzenia stanowiska 
naczelnika straży pożarnej, krytykując pamuące w 
niej stosunki i podając, że strażacy są obecnie prze­
ciążeni zaostrzoną służbą w kinach i teatrach z 
powodu niskiego stanu personalu straży oraz d o ­
m agał się wyjaśnienia w sprawie konfiskaty spiry­
tusu w  magazynach straży pożarnej. Prezydent 
F e d e ro w ic z  oświadczył, że nie zachodzi kon eez- 
ność nominacji naczelnika, a r. mag. Herget w yja­
śniał, że w magazynie był złożony rzekomo ocet, 
k tóry okazał się później spirytusem. (W eso‘ość).

Następnie r. m. tow. dr. M üller i OplustU pod­
dali krytyce stosunki, panujące w policji państwo­
wej, a w  szczególności ostatni wypadek bezpraw ­
nego  a re sz to w a n ia  d r. W., le k a rz a  m iejsk iego . W i­
ceprezydent Sar© wyjaśnił, że w tej sprawie pre- 
zydjum m ia sta  interwenjoiwaio osobiście u p, woje­
wody, a wiceprezydent R olle podał, że prezydjum 
podniosło żądanie, aby s ta n o w isk a  po licy jne o b sa ­
dzano  ludźm i, zn a ją cy m i d o b rze  s to su n k i lokalne.

Dalej r. m. tow. dr. M üller w skazał na fatalne 
pomieszczenie sądu karnego i kryminałów, na co 
wiceprezydent S a re  odpowiedział, że spraw a bu­
dowy nowego sądu ciągnie się od szeregu lat bez 
rezultatu. W reszcie r. m. tow. dr. M iiller poruszył 
spraw ę zabezpieczenia miasta przed powodzią. W i 
ceprezydent S a re  wyjaśnił, że rząd nic udzielił na 
ten cel żadnych kredytów .

P rzy  dziale VI. (roboty publiczne) r. m. P e ro ś  
wystąpił przeciwko naprawie dróg kamieniem w a­
piennym, który ulega prędko zniszczemu i w yw o­
łuje tumany kurzu. R. m. tow. dr. Rosenzweig i 
Oplustil domagali się napraw y i czyszczenia dróg 
miejskich w dzielnicach przyłączonych. R. m. tow. 
dr. Müller poddał krytyce urzędowanie w  budow­
nictwie miejskiem, gdzie zalegają miesiącami poda­
nia w sprawie zatwierdzenia planów, a niektórzy 
urzędn.cy zajmują się robotami pubiicznemi i t. d. 
W iceprezydent Saro odpowiedział, że obecnie nie 
naprawia się ulic kamieniem wapiennym, że napra­
wa dróg w dzielnicach przyłączonych jest niemoż­
liwa z powodu braku pieniędzy i bronił budowni­
ctwa miejskiego.

Na tern posiedzenie o godzinie 7‘30 zamknięto.

bową komisję sejmową obchodzi obrona osKarżo- 
nych? Że też ci panowie posłowie z Chjeno-Piasta 
nie czują, ja k  s ię  o śm iesza ją  swojem niedorzecz- 
nem uroszczeniem? Kto im wogóle nadal prawo 
orzekania o dopuszczalności lub niedopuszczalno­
ś ć  obrony? Tego w ysoce nierozumnego kroku p. 
Wichlińskiego i tow. nie można sobie niczem in- 
nem wytłómaczyć, jak chyba lęk iem  p rze d  p ra w ­
dą. Poseł Lieberman widocznie głęboko zajrzał po­
za kulisy zajść listopadowych i przeniknął w łaści­
w e ich przyczyny, ta k  b a rd z o  kom prom itu jące  
rz ą d  ch jen o -p ias ta . Stąd w śc iek ło ść  p an ó w  posłów  
z  p ra w ic y  ł p rag n ien ie  n ied o p u szczen ia  z a  w sze lk ą  
cenę  o b ro ń cy , k tó ry  z n a  sp ra w ę .

Próbowano naprzód zaalarm ować m arszałka 
Sejmu, apelując do niego, b y  z a k a z a ł to w . L leb er- 
m an o w i ob jęcia  o b ro n y . A gdy m arszałek się jakoś 
nie ruszał, ma dopomóc endekom „opinja“ czterech 
posłów chjeno-piasta z kadłubowej „komisji“. — 
W s z y s tk ie  je d n ak  m a n e w ry  en d e ck ie  za w io d ą . W  
sali sądowej stanęli przeciw oskarżonym dwaj pro­
kuratorzy, którym  dzielnie dopomaga cały szereg 
adwokatów, przez endecję sprowadzonych z ende­
ckim posłem Dobrzańskim na czele. A i to w . L ie­
b e rm a n  w  sa li sąd o w e j p o zo s tan ie  do k o ń ca  p ro ­
cesu  i ku  s trap ien iu  w ro g ó w  n asze j p a rtji w y trw a  
dzieln ie n a  p o ste ru n k u .

• BAWI OBECNIE W  KRAKOWIE TOW. DR 
BOLESŁAW LIMANOWSKI, senior polskiego se­
natu. Mimo swych blisko S9 lat czerstw y starzec, 
cieszy się jak najlepszem zdrowiem i z wielką o- 
chotą odwiedza placówki mchu robotniczego, od­
byw ając zgromadzenia i w ygłaszając odczyty’. We 
czw artek  i piątek 5 i 6 czerw ei odwiedzi Kato­
wice, 8 czerw ca odbędzie zgromadzenie w Bochni, 
zaś 10 czerw ca wygłosi odczyt w  Krakowie. Z 
wielką radością słuchać będą robotnicy i m łodziej 
nasza słów wielkiego bojownika o wolność i ne­
stora socjalizmu polskiego.

PROGNOZA NA CZWARTEK: Tem peratura bez 
zmiany, zachmurzenie dość duże, słabe miejscami 
umiarkowane w iatry  zachodnie.

CENY PIECZYWA NIEZMIENIONE. Wczoraj 
odbyło się posiedzenie komisji cennikowej, na któ- 
rem uchwaiono pozostawić obecue ceny pieczy­
wa. Komisja w yszła z tego założenia, że 30 proc. 
zw yżka robocizny pokryw a się z równoczesną 
zmżką cen mąki. Cena chleba jasnego wynosi 25 
groszy za 1 klg., w sklepach 26 groszy; cena clulo- 
ba ciemnego 22 gr. Bułki 6 dkg. kosztują 3 gr., o- 
becnie komisja skasow ała wypiek bułek wiedeń­
skich (3 dkg.) — natomiast ooleciia piekarzom w y­
piekać bułki 4 dkg po cenie 3 gr. za szitukę.

O ZABEZPIECZENIE MIASTA PRZED PO W O ­
DZIĄ. Mimo grożącej swego czasu klęski powodzi 
naszemu miastu, a która w każdej chwili może być 
aktualną, dotychczas w ładze centralne nie w yasy­
gnow ały żadnego kredytu na ten cel. Stanowisko 
władz centralnych jest niezrozumiałe i nie może 
być tłumaczone względami oszczędnoSciowemi, 
gdyż w razie powodzi rząd będzie musiał w ydać 
Więcej pieniędzy na akcję zapomogową, niżeliby 
w ydał na roboty około zabezpieczenia miasta przed 
tą katastrofą.

O KSUŻKI SZKOLNE. Dnia 2 czerwca kom isji 
książek i pomocy szkolnej m inisterstwa wyznań 
religijnych i oświecenia publicznego odbyła piąte 
z rzędu posedzenie, na którem zatw ierdziła wnio­
ski 22 swoich podkomisyj. Komisja zakwalifiko­
w ała 343 książki szkolne i pomoce naukowe, a 
książki te i podręczniki odtąd obowiązywać będą 
w  szkołach powszechnych, średnich, seminariach 
nauczycielskich i szkołach zawodowych. Na pod­
stawie wyniku obrad tej komisji ministerstwo w y ­
znań religijnych i oświecenia publicznego ogłasza 
corocznie spis podręczników dla publicznych szkół 
państwowych. Prezydjum  korni »ji w raz z osobne- 
mi podkomisjami zajmuje się również kwalifika­
cją książek szkolnych dla szkół mniejszości naro­
dowych. P race w tym kierunku są na ukończe­
niu.

DWUDNIOWA WYCIECZKĘ W PIENINY u-
rządza w niedzielę S i poniedziałek 9 bm. polska 
YMCA w Krakowie. Informacji udziela i zgłosze­
nia przyjmuje zarząd Ogniską, ul. Retoryka 1.

ZNOWU ODROCZENIE POSIEDZENIA RADY 
SZKOLNEJ. W czoraj popołudniu miało się cdbyć 
w  magistracie posiedzenie Rady szkolnej. Na po­
siedzeniu miała być załatwioną spraw a nominacji 
dyrektorów  szkół powszechnych, jednakowoż z  
powodu braku kompletu radców miejskich posie­
dzenie poraź drugi zostało odroczone, gdyż rów­
nocześnie odbywało się posiedzenie komisji bu­
dżetowej.

CHOROBY ZARAŹLIWE W KRAKOWIE. W
miesiącu maju notował miejski urząd zdrowia 8 
wypadków  tyfusu brziuszncgo i 38 szkarlatyny. W  
porównaniu z poprzednimi miesiącami oznacza to 
znaczny w zrost epidemji w  Krakowie.

RZUCIŁ SIĘ DO WISŁY. W czoraj o godz. S 
wieczorem u wylotu ul. Dietlowskiej rzucił się do 
W isły Jan Bełża, szeregowiec. Pozostawił on na 
brzegu W isły karteczkę z zawiadomieniem, że od­
biera sobie życie. \

DLACZEGO MLEKO DROGIE? P. Kleszczyń- 
ski jest właścicielem 5 folwarków okolicznych ł 
stał się główynm dostaw cą mleka dla naszego 
miasta. Sklep jego pod firmą „Sklepu wiejskiego" 
znajduje się przy ul. Karmelickiej 5. Otóż p. Kle- 
szczyński, jako główny dostawca mleka, stał się 
panem rynku mlecznego w naszem mieście, dyk­
tuje ceny i podaż. Ceny mleka są w  jego sklepia 
zawsze najwyższe, co naturalnie w pływ a na pod­
w yżkę cen na targu. Ceny różnią się znacznie I- 
gdy np. na targu można było dostać litr dobrego 
mleka za 500 tys. marek, u p. Kleszczyńsńkiego 
mleko kosztowao 700 tys, mk. Rozporządzając 
wielką produkcją mleka na obszarach pięciu dwo­
rów  w  okolicy Krakowa położonych — p. Kle- 
szczynski może regulować podaż według swego 
interesu, tj. powodować nawet brak mleka, by 
tylko cenę jego podnieść, i utrzym ać na wysokim 
poziomie, co pociąga podwyżkę cen na targach. 
Gospodarka ta, odbywająca się kosztem szerokich 
mas ludności naszego miasta, zasługuje na najo­
strzejsze potępienie. Czyż niema już żadnego czyn­
nika, by tej anarchji kres położył?

SZEŚCIOTYGODNIOWY KURS WAKACYJNY
dla nauczycieli muzyki i śpiewu otw iera konser­
watorium krakowskie 7 lipca. Nauka jest we w szy­
stkich działach codzienna i obejmuje następujące 
przedmioty: fortepian, organ, skrzypce, wioloncze­
lę, importację głosu, sr>/vgj0| śp i;w  chórowy, za- 
saady muzyki, harmonję oraz w ykłady z historii 
muzyki. Bliższych wyjaśnień udziela dyr. kons 
W iktor Barabasz, S tary  Teatr. Na odpowiedź na­
leży dołączyć markę pocztową. Czesne za kurs 
bardzo umiarkowane.

— o o o —
T E A T R Y  i K O N C E R T Y

Z TEATRU J. SŁOWACKIEGO. Poraź czwarty dzi­
siaj sztuka Emila Zegadłowicza „Lampka oliwna“. Głó­
wną rolę Hanki gra dzisiaj p. Wysocka, zaś Jaśka p. 
Burnatowicz. „Lampka oliwna“ powtórzona będzie ju­
tro, W piątek o godz. 3 popoł. na zakupionęm przez 
Akademię handlową przedstawieniu „Kordjan“ dostęp­
ny dla publiczności, grany będzie w sobotę 7 b. m. I 
w poniedziałek 9 bm. wieczorem. Repertuar świąteczny 
składać się będzie głównie z utworów polskich; w 
pierwsze święto 8 bm. popoł. ukaże się „Kościuszko pod 
Racławicami“. Premiera „Romantycznej panny“ Marti- 
neza Sierra odbędzie się w przyszłym tygodniu. Rolę 
tytułową odegra p. Stanisława Mazarekówna.

Z TEATRU BAGATELA. Dziś ostatnie przedstawie­
nie „Pierścienia z szaiirem“. P. Jerzy Leszczyński uka­
że" się poraź pierwszy w piątek w „Lampie Aladyna“ 
Wacława Grubińskiego, gdzie odtworzy postać lekko- 
ducha Lubomirskiego, należącą do najlepszych lego 
kreacji. „Lampę Aladyna" reżyseruje p. Nowakowski. 
Role kobiece objęły pp. Modzelewska Marja, Skalska, 
Stępowska, Miedzińską.

OPERETKA. Dziś we czwartek „Dzidzi“, z pp. Ko­
złowską, Czerniawską, Kwiecińską, Kosińską, Sempo­
lińskim, Laskowskim, Karasińskim, Rawitą, Biegaisklnt, 
Bojnarowskim oraz parą baletową Martówną i Wojna­
rem. Jutro w piątek teatr zamknięty z powodu gene­
ralnej próby. Od soboty codziennie operetka Bromme- 
t;o „Najpiękniejsza z kobiet". Jestto operetka o wykwin­
tnym stylu zarówno w muzyce jakoteż w librecie, od- 
znaczającem się szczerym rysem humoru. Partję tytu­
łową kreuje Kozłowska, dalszą obsadę tworzą pp. Do- 
lężanka, Sempoliński Laskowski, Rewera-Rewski, Ul- 
helyi, Bojnarowski. Reżyseruje Sempoliński, dyryguje 
Iwesby.

XXV. I OSTATNI W BIERZĄCYM SEZONIE PORA­
NEK SYMFONICZNY, na którym wystąpi sławny dyry­
gent Oskar Nedbal, odbędzie się w niedzielę 8 b. m. 
P. Nedbal przyjechał wczoraj do Krakowa z Włoch, 
gdzie dyrygował na koncertach

W KOLEGJUM WYKI ARO W NAUKOWYCH odbę­
dzie się dzisiaj w czwartek konewr*. sknypjfo R»f*Ja 
Mannego, przy foTtcpjaiile .¡ar Stojda. P o .-z iK j o sredz. 
7 wlecz.

i nicy! śpieszcie z pomocą ofiarom 6 listopada!
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Skandal policyjny w Krakowie
iVIożliwość ustąpienia szefa bezpieczeństw a p. K rup ińsk iego

W  związku ze spraw ą aresztowania dra W., le­
karza miejskiego, który obecnie znajduje się już na 
wolności, dowiadujemy się, że szef wydziału bez­
pieczeństwa publicznego przy województwie kra-

— o o o  —

Z E  S P O R T U
MISTRZOSTWO W SZERMIERCE ZDOBYŁ 

KRAKÓW. Z końcem maja odbyw ały się we Lwo­
wie zawody szermiercze o  mistrzostwo Polski. 
Krakowianie zdobyli m istrzostwa we wszystkich 
trzech rodzajach broni: na florety uzyskał pierw­
sze miejsce Konrad Winkler, w  szpadzie Aleksan­
der Małecki, w  szabli Konrad Winkler. Zwycię­
stwo to  jest poważnym sukcesem, do kitórego w 
lwiej części przyczynił się p. Linneman, nauczyciel 
wymienionych mistrzów. Na Olimpiadę w yjeżdża­
ją z ramienia związku szermierczego pp. Winkler, 
Pappe, Zabieiski, Dr Ader i Małecki jako rezerw a, 
w szyscy z Krakowa.

ZAWODY POLSKA—AMERYKA. W arszaw ski 
okręgowy związek piłki nożnej podaje do wiado­
mości, że zawody pitki nożnej Ameryka Polska 
odbędą się w W raszaw ie 12 czerw ca o godz. 6 
popoł. Związki okręgowe piłki nożnej oraz w szyst­
kie inne związki sportowe jak i osoby pryw atne 
mogą zamawiać bilety na powyższe zawody za 
pośrednictwem okręgowych związków piłki noż­
nej do 9 bm. po uprzedniem złożeniu zapotrzebo­
wania i pieniędzy na ręce skarbnika p. Landaua, 
W arszaw a, Koszykowa 51, mieszkanie 16, listem 
poleconym. Ceny miejsc od trzech do 12 złotych.

PIŁKA NOŻNA W E LW OW IE. W yniki zaw o­
dów między „Admirą“ a lwowską „Pogonią“ dały 
1-1 (dio pauzy 1:0 na rzecz „Admiry ).

Z OLIMPJADY PARYSKIEJ. Holandja zwycię­
żyła w  zawodach olimpijskich piłki nożnej Irlandję 
w  stosunku 2:1. W e czw artek zgodnie z wyüoso- 
waniem odbędą się rozgrywki między Szwecją a 
Szwajcarią, w  piątek między Holandją a Lruguay.

— o o o —

Z  P o l s k i
CHOROBA P. ZAMOJSKIEGO. Minister spraw  

zagranicznych  Zamojski od paru dni zaniemógł 1 
od wczoraj nie opuszcza swego mieszkania.

p . t a b a c z y n s k ie m u  t ę s k n o  d o ... k r ó ­
l e s t w a . z  Jaw orzna piszą nam: W  niedzielę 1 
czerw ca tutejsza ohadecko-endedka kołtunerja u- 
rządziła „wielką uroczystość“ poświęcenia sztan­
daru PZK. Na cel ten zajęli kościół miejscowy w y ­
łącznie dla siebie... Oczywiście nic nie mamy prze­
ciwko samej paradzie w kościele, ale do czego to 
dziś samowola klerykalno-chadecka dochodzi. O- 
tóż kto nie miał karty  wstępu opłaconej i nie ma­
szerował w  pochodzie z „Sokoła tego do kościoła 
nie wpuszczono. Kto więc nie był uczestnikiem en- 
decko-chadeckiej manifestacji musiał pozostać na 
polu. Pobożny człowiek, nie chadek lub endek, któ 
ry  ponadto nie zapłacił w stępu (sic!) do kościoła, 
ten nie mógł być w kościele, bo mu drzwi św ią­
tyni zamknięto. Takto już endecy i klerykaii opa­
nowali dla swych celów partyjnych całą religję i 
jej urządzenia włącznie z kościołami. Lud ma co­
raz nowe dowody, co klerykalizm uczynił z ko­
ścioła i religji. W  dniu tym przybył tu znany so- 
cjalistożerca pos. Tabaczyński. Po nabożeństwie 
„przemawiał“ on do „publiczności“ złożonej natu­
ralnie z najbiedniejszych duchowo, okłam ywanych 
przez agitację endecko-chadecką owieczek. Krzy­
czał on, że w  Polsce trzeba stw orzyć rząd silnej 
ręki, na w zór faszystów  włoskich; bredził dalej, 
że w Polsce byłoby „dobrze“, tylko socjaliści „u- 
rządzają“ strajki. W końcu swej głupio-demagogi- 
cznej „mowy“ krzyknął: Niech żyje (!) królowa 
polska! Co za sens ma taki okrzyk? Czyżby p. 
Tabaczyński miał na myśli „Królową niebios ?
Ale takich okrzyków (niech żyje!) nigdy i nigdzie 
człowiek o zdrow ych zmysłach nie wznosi, gdyż 
byłyby to drwiny ze świętych. Dlatego przypuścić 
raluży, że p. Tabaczyński się pomylił i myśląc o 
królu — w zapale „oratorskim “ w yrw ał się z 
królową! A że do królestw a nie bożego, ale po­
spolitego, na wzór Habsburgów endecy i klerykaii 
w Polsc dążą, a przynajmniej o nim marzą, to nie 
'.ilega wątpliwości, gdyż często się w chwilach 
„podniosłych“ zdradzają... Toteż przejęty „króle­
stwem “ zapomniał poseł endecki o niedoli robot­
niczej, o wyrzucaniu robotników przez kapitali­
stów na bruk, o tern, że robotnikom od stycznia 
obniżono zarobki o 40 procent, o drożyźnie, o 
przedłużeniu czasu pracy. Bo cóż tego osobliwego 
,obrońcy“ robotników to wszystko może obcho­

dzić? }>o i jakże o tern może mówić obrońca ka­
pitalizmu. Tacy to są wszyscy posłowie z ósemki.

— O O O —

kowskiem, p. Rudolf Krupiński, nie mogąc pogo­
dzić się z obecnymi stosunkami w  policji państwo­
wej, o ile nie nastąpi reorganizacja jej, ustąpi ze 
swego stanowiska.

Re pe rtuar

CIĄGNIENIE LOTERJI
Generalna dyrekcja loterji państwowej ogłasza, 

że ciągnienie III. klasy 9-tej polskiej państwowej 
loterji klasowej odbędzie się publicznie w e w torek 
i środę 10 i 11 czerwca, o godz. 8‘30 zrana, w 
W arszaw ie przy ulicy Nowy Swiot Nr. 70 (biuro 
generalnej dyrekcji loterji państwowej), wobec ko­
misji rządowej, przy współudziale i pod kontrolą 
dwóch obywateli, przez prezydenta miasta zapro­
szonych.

( i ie ł iS i l  if ra lf iO W S lfa  z 4  czerw ca

!> —o ---
T E A T R  IM . JUL. SŁO W A C K IE G O

Czw artek: „Lampka oliwna“.
Piątek popoł.: „Kordjan“ (Akademji handl.), wiecz.: 

„Lampka oliwna“.
Sobota: „Kordjan“.

T E A T R  B A G A TELA
Czw artek: „Pierścień z szafirem“.
Piątek: „Lampa Aladyna“ (premjera).
Sobota: popoł.: Pierścień z szafirem (ceny zniżo­

ne), wieczżr: „Lampa Aladyna“.
T E A T R  M IE JSK I O P E R E T K A

Czw artek: „Dzidzi“.
Piątek: Teatr zamknięty.
Sobota: „Najpiękniejsza z kobiet“.

K O LE G JU M  W Y K ŁA D Ó W  N A U K O W Y CH
(Rynek A-B 39) 

o godz. 7 wieczór
Czw artek: Koncert Rafała Mannego (skrzypce)

— przy fortepianie Jan Stojda.
K IN O TEA TR Y

U ciech a : Szarlatan (w gł. roli Varconyi).
Z a c h ę ta : Zmiażdżone palce.
P ro m ie ń : Purpurow a miłość (w gł. roli Marja Ja- 

cobini).
R e d u ta : Od środy „W  szalonym pościgu“, dramat 

sensaeyjno-awanturnczy z  Jim Pottem  w głów­
nej roli.

Przegląd gospodarczo
—O—

P r z e s i l e n i e  w  Ł o d z i
Ł ódź (AW). Brak gotówki w  Łodzi przybiera 

coraz większe rozmiary. W  wielu fabrykach po­
w stał szereg zatargów  z  robotnikami na tle w ypła­
ty  należności tygodniowych. Naprężona sytuacja 
sprzyja pogłoskom o zaległościach i zawieszeniu 
w ypłat. Kolportowana jest pogłoska o upadłości 
jednej z większych firm w okolicach Łodzi, oraz 
o trudnościach płatniczych szeregu hurtowni m a­
nufakturowych. W jednej z większych fabryk w 
Zawierciu w y m ó w io n o  p ra c ę  w sz y s tk im  p rac o w n i-  
kom  b iu ro w y m  z dniem 1 sierpnia. O jednej z firm 
opowiadają, że sprzedała w  tych dniach większą 
partję w yrobów  zimowych poniżej ceny w łasne­
go kosztu, jedynie w celu uzyskania gotówki na 
wypłaty. W  sklepach panuje stagnacja. Równocze­
śnie daje się zauważyć znaczne zaofiarowanie dro­
gich kamieni, złota i srebra. W z ra s ta  ró w n ie ż  s ta le  
liczba z re d u k o w a n y c h  p rac o w n ik ó w  b iu ro w y ch . 
Jako objaw charakterystyczny braku gotówki przy 
toczyć można fakt, że fabrykanci niejednokrotnie 
proponują w y p ła tę  ro b o tn ik o m  w  to w a rz e , na co 
robotnicy przeważnie zgadzają się.

W a rs z a w a  (AW). W  celu opanowania kryzysu 
w  przemyśle włókienniczym rząd w ydał szereg 
zarządzeń, mających na celu po tan ien ie  p rodukcji, 
m ięd zy  innetni zn iżk a  p o d a tk u  od w ęg la , ułatwienie 
eksportu, zniżka podatku przem ysłow o-eksporto- 
wego. Ponadto udzieloną zostanie przem ysłowi 
włókienniczemu w ydatna pomoc kredytow a. Kre­
dyty  zw iększyły się od nowego ro k u  pięciokrot­
nie.

— o o o  —

BANK G O S P O D A R S T W A  K R A JO W E G O
W czoraj \\r sali konferencyjnej ministerstwa 

skarbu odbyło się pod przewodnictwem  prezesa 
Jana Steczkowskiego posiedzenie rady  banku go­
spodarstw a krajowego. Na posiedzeniu tern w y­
brani zostali: dyrektorem  naczelnym p. Eustachy 
Korwin-Szymanowski, dyrektoromi pp. Stanisław 
Roszkowski, naczelnik wydziału bankowego mini­
sterstw a skarbu, dr. L. Szpor, b. w icedyrektor ban­
ku krajowego, oraz obecni dyrektorzy dr. A. Ma- 
łaczyński i dr, Różycki we Lwowie. O godz. 5 
po południu odbyło się pierwsze posiedzenie no­
wej dyrekcji banku gospodarstwa krojowego.

W SPRAW IE TARYF CELNYCH
Dnia 4 bm. w komitecie ekonomicznym minist­

rów  rozpoczęły się obrady komisji międzymini­
sterialnej, celem uzgodnienia stanowiska poszcze­
gólnych resortów w sprawie taryf celnych.

w złotych
Akcje bankow e otiar. | żsdanu | Transakcje

Bank Przemysłowy i—VIII 0-35 0-45 0-38—0 40
Bank H ipoteczny............. 0-70 080
Bauk Małopolski................ 0 80 0'90 0-90
Ziemski Bank Kredyt. . . 013 018 „ex kupon“
Powszechny Bank Kredyt. 008 0-12 0-11
Akc. Bank Związkowy 1-1X
Bank Komercjalny i—IV 0T7 0-22
Bank Kred. w Warszawie
Bank Zwiąż. Spółek Zarób. 3-75 4-75 4-00-4-50
Bank Ziemski, Łańcut . .
Miijonówka........................

(w złotych
Akcje tow. handl. 1 przem. ofiar. żądano Transakcje

P. T. H. i—V-em ................ 0-35 0-45 0-38—0-40
„lm pex".............................. 0-03 0-05
„Ptiarma“ (E Jawornicki) 1-20 1-40 1-28-T30
T. H. Bracia Kolnicey . . 0-25 0-35 0-25
„Poiski ülotj“ ................... 0-25 035 0-30
C. Hanwig, Pom ań. . . .
Żegluga P o ls k a ................ 0T8 0-23
Zieleniewski!—iVem. . . . 10-50 11-50 10-90-11-05
H.Cegielski, Poznań 1-1X . 0'65 0-75 068-0-73
Warsz. farowozy l—li i  cm. 0-40 0-45 0-41
A utom otor........................
„Potęga“ Tow. huty żel..
„Lemiesz“ . .........................
.Trzebinia“ i—V I ............. 0’80 0-90
„Pocisk*..............................
Portland-Cem. Szczakowa
U órk a.................................. 1900 20-00 1950
Siersza ...................... . . . 5-50 6-00 5 57
iepege 1—I V ................... 2-75 3-25 3-00-3-20
Polska N afta ..................... 0-50, 0-55 0-53
»Pokucie* Naft. Sp. akc. 1. 0-45 0-55
U ik o s .................................. 4'OOj 4-50
Pezet . . . . . . . . . . . . .
S t r u g .................................. 1-10 1-30 1-20-1-25
Syndykat Koszyk., Kraków
Tłuszcze Trzebinia . . . . 5-25 600
„Krakus“ 1—Vi em. . . . 1T0 1-30 1T5—1-25
fcabr. cukru w Chodorowie 5-00 6.00 5-50—5-60
Porcelana Ćmielów . . . . 0-75 0-85 Ü-80-0-82
Klektr. Siersza 1—IV em. 0-35 0.45
Zakłady przem. „Ryngraf“ t'jfcl
S. W. (Niemojowski . . . . 0-50 0-70
Fabr. kapel, w Myślenicach 0T0 0-14

K U RSY  W A L U T  
D e w iz y : P ra g a  15.35— 15.30, S z w a jc a r ia  91.85. 

Wiedeń 7.35.

TEL EG R A M Y  G IE Ł D O W E
W arszaw a, 4 czerwco (PAT). iGełda. W aluty: 

Dolary Stanów Zjednoczonych 5‘18 i pół, sp. 5‘21, 
k. 5‘16, funty angielskie 22‘40, 22‘38, sp. 22*49, k. 
22‘27.

Czeki: Belgja 23‘20, 23, Holandja —, Londyn 
22‘45, sp. 22‘55, k. 22‘34, Nowy York 5‘18 i pół, sp. 
5*21, k. 5‘16, P ary ż  26‘70, sp. 26‘83, k. 26‘57, P raga 
15‘25, sp. 15‘32, k. 15‘18, Szwajcario 91*17 i pół, 
sp. 91‘63, k. 90*72, Wiedeń 7*32, sp. 7*32, k. 7*28, 
W iochy 22af>2 i pól, sp. 22*74, k. 22*51.

P a p ie ry  p a ń s tw o w e : rmljonówka 0*52, 0‘51, po­
życzka złota 7*50, bony złote 0‘72, 0*68, 0*72.

L is ty  zastaw ne: 4 i pół proc. listy zast. ziemskie 
przedwojennne 16*50, 15*65, 5 proc. listy zast. m. 
W arszaw y przedwojenne 12.

S P A D E K  K U R SU  FRA NK A  
L o n d y n  (PAT). Kryzys gabinetu francuskiego 

oddziałał tu ujemnie na kurs franka francuskiego. 
W czoraj kurs franka wynosił 88*80. Jest to naj­
niższy kurs w  ciąguostatnich trzech miesięcy.

Paszporty zw ykłe i ulgowe
W arszaw a (tel. wł. „Naprzodu“). M inisterstwo 

spraw  w ewnętrznych uchy liło  przedkładanie z a ­
świadczeń władz skarbow ych p rz y  staraniu się o 
paszporty zagraniczne. Przym us ten będzie u tr z y ­
m a n y  co do tych osób, które mają zamiar w yje­
chać z Polski na stałe, oraz co do emigrujących 
(choćby czasowo) za Ocean. Ubiegający cię o p a ­
szport ulgowy winni w ykazać się poświadczeniem 
władz skarbowych, że płacą podatek dochodo­
w y w wym iarze nie niższym, jak 2 procent, wzglę 
dnie niają na utrzymaniu rodziców, opłacających 
podatek dochodowy w wym iarze nie niższym, jak 
4 procent.

U s t a w a  o  c u d z o z ie m c a c h
W arszaw a (teł. wł. „Naprzodu“). Dnia 3 bm. w

ministerstwie spraw  w ewnętrznych odt-yłi się 
konferencja międzyministerialna w sprawie ustawy 
o cudzoziemcach.
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Pewne ustąpienie Milleranda
P aryż (PAT). Z wiadomości zebranych w kolach 

senatorów wynika, że 120 senatorów glosowało 
za wnioskiem kartelu lewicy w sprawie odmó­
wienia w spółpracy z Millerandem. Jednakże senat 
wystąpiłby prawie jednogłośnie przeciwko roz­
wiązaniu Izby, o ile wysuniętoby taki projekt. W  
kołach miarodajnych nie biorą pod uwagę tej e- 
wentualności.

I SENAT ŻADA USTĄPIENIA MILLERANDA
P aryż (PAT). Grupa lewicy demokratycznej, 

która uchwaliła wczoraj wnoisek odmagający się 
ustąpienia Milleranda, posiada absolutna większość 
w senacie. P rasa  lewicowa zauważa przeto, że o- 
becnie pewną jest rzeczą, że senat nie zgodzi się 
na rozwiązanie Izby albo też na zastosowanie ta ­
kich środków, któreby miały na celu przeszko­
dzeniu akcji powziętej przez blok lewicy. Kryzys 
na stanowisku prezydenta jest obecnie pewny, po­
zostaje jedynie spraw a znalezienia formy konsty­
tucyjnej dla zlikwidowania tego kryzysu. Herriot 
przyjmie prawdopodobnie misję utworzenia gabi­

netu, o ile Millerand zobowiąże się natychmiast 
wręczyć mu orędzie zawiadamiające o dymisji 
prezydenta, które mógłby odczytać w Izbie i w 
senacie.

P ijm a będące w yrazem  poglądów Milleranda o- 
świadczają w  dalszym ciągu, iż ustąpi on jedynie 
na skutek ustawowego głosowania obu Izb obra­
dujących in pleno. Jeżeli Herriot odrzuci tę proce­
durę, Millerand utw orzy prawdopodobnie gabinet 
I^ronlzoryczny, który stanie w  parlamencie w o- 
bronie Milleranda i zostanie natychmiast obalony. 
W<ród kandydatów na następcę Milleranda w y­
mieniają przedewszystkiem  Painleve‘go, który 
byłby kandydatem bloku lewicowego, a którego 
szanse zwiększają się przez to, iż został w ybrany 
prezydentem  Izby deputowanych oraz Dou- 
m ergue‘a, prezydenta senatu; który reprezentuje 
lcw 'cę umiarkowaną.

WYBÓR PREZYDENTA IZBY
P aryż (AW). Painleve w ybrany został 296 gło­

sami prezydentem  Izby deputowanych.

Drugi gabinet Marxa w Niemczech
Berlin (PAT). Prezydent Ebert zamianował dra 

M arxa kanclerzem Rzeszy, zatwierdzając dotych­
czasowych ministrów na ich stanowiskach.

PROGRAM RZĄDU MARXA 
Berlin (PAT). W czoraj p&południu nowy rząd, 

k tóry faktycznie jest dawnym rządem partji cen­
trum, przedstawił się parlamentowi. W  swojej mo­
wie programowej kanclerz Marx podkreślił nastę­
pujące puntky polityki zagranicznej nowego rządu: 
W  zamian za przyjęcie sprawozdania rzeczoznaw­
ców i lojalnie jego wykonanie rząd będzie doma­
gał się uwolnienia wszystkich Niemców uwięzio­
nych prez władze okupacyjne, znesienia umów 
zaw artych z „Micum“, wcielenia z powrotem sieci 
kolejowej zarządzanej obecnie przez francuskie 
w ładze okupacyjne do ogólnej sieci kolei żelaz­
nych Rzeszy, zniesienia linji celnej między terena­
mi okupowanemi a Niemcami, wreszcie ewakuacji 
zagłębia Ruhry i innych pozostałych terenów w 
czasie przewidzianym przeiz traktat wersalski.

WINA NACJONALISTÓW 
Berlin (PAT). Partja  ludowa w ydała komunikat, 

lv którym  stw ierdza winę nacjonalistów w niedoj- 
ściu do skutku bloku praw icow ego zaznaczając, 
że porozumienie nie zostało utrzymane wskutek 
żądań postawionych przez nacjonalistów.

RADY ANGLJI I AMERYKI 
Berlin (PAT). Dzienniki donoszą, że ambasado-

rewie angielski 1 amerykański udzielili rządowi 
niemieckiemu rady, aby niczego nie przedsięwziął, 
coby mogło utrudnić przeprowadzenie polityki za­
granicznej. Obaj mężowie stanu zwrócili się uwagę 
rządu niemieckiego na memorjał rzeczoznawców, 
wskazując, że Niemcy nie potrzebują w sprawie 
nadreńskiej i w sprawie zagłębia Ruhry oraz w 
sprawie uwolnienia aresztowanych żywić żadnych 
obaw . Rząd niemiecki mógł z wywodów obu am­
basadorów odnieść wrażenie, że może liczyć na 
poparcie mocarstw, które reprezentują wymienieni 
nnbasadorow ie, w  sprawach przytoczonych po- 
\ żej. W podobnym duchu miał też i Poincare je­
szcze przed dymisją zwrócić uwagę prezydentowi 
Rzeszy, że Francja w głównych punktach memo­
riału rzeczoznawców zajmuje podobne stanowi­
sko.

NADZIEJE NACJONALISTÓW
Berlin (PAT). Nacjonaliści wydali odezwę, o- 

śwladczającą, że od początku swojej działalności, 
biorąc w rachubę ciężkie położenie kraju, czynili 
wszystko, co było w ich mocy, aby w drodze naj­
dalej idących ustępstw umożliwić przeprowadze­
nie pewnych zmian w łonie gabinetu. Jest rzeczą 
oczywistą, że żądali także pewnych .zmian w po­
lityce zagranicznej. Odezwa zaznacza, że nacjona­
liści liczą s:ę, iż niebawem wybuchnie nowe prze­
silenie gabinetowe.

P u w a ż n a  s y t u a c j a  R a b . S l ę s k u
Katowice (tel. w.ł. „Naprzodu“). Tutejsi kupcy, 

szewcy, piekarze i kraw cy obniżyli ceny o 10 pro­
cent. Mimo to sytuacja wciąż jest p fw i.ina. Fabry 
kanci w dalszym ciągu w ydalają robotników i u- 
rzędników.

O  samorząd
W arszaw a (tel. wł. „Naprzodu“). W czoraj obi a­

dował klub poselski PNR nad projektem Ustawy 
o gminie wiejskiej. Po dyskusji uznano za rzecz 
pierwszorzędnej wagi jak najszybsze załatwienie 
ustaw samorządowych. Odnośnie do zasad ustroju 
gnilny wiejskiej klub wypowiedział się za gminą 
zbiorową, czyniąc szereg zastrzeżeń pzreciw po­
szczególnym punktom projektu rządowego, napizy 
kład w kwestji członkostwa gminy, w sprawie 
nadzoru państwowego i t. d. Dalej klub oświad­
czył się przeciw próbom ograniczenia dem okraty­
cznego praw a wyborczego do cinł samorządo­
wych.

O iM a n ie  posiedzenia komisji 
spraw zagranicznych

W arszaw a (tel. wi. „Naprzodu“). Zapowiedziane 
na dziś posiedzenie sejmowej komisji spraw  zagra­
nicznych zostało z powodu choroby ministra Za­
mojskiego odłożone.

Nieudałe rokow ania 
polsko-niemieckie

Wiedeń (PAT). „Neue Frcie P resse“ donosi: W o­
bec tego, że do dnia 1 czerw ca rokowania polsko- 
niemieckie toczące się w Wiedniu nie w ydały re­
zultatu, nastąpi obecnie arbitraż ze strony profe­
sora d ra Kackenbecka, k tóry  dotąd bezskutecznie 
usiłował pośredniczyć między o\)u stronami. Przed 
Wydaniem arbitrażu uzasadnią obie strony swoje 
tezy. Orzeczenia profesora Kackenbecka nie nale­
ży oczekiwać przed upływem czterech tygodni.

W arszaw a (tel. wł. „Naprzodu“). Prezydent Rze 
czypospolitej zamianował wicewojewodę warsza­
wskiego Ignacego Manteuifla wojewodą kiele­
ckim.

Siao zdrow.a k s .  Seipia
Wiedeń (PAT). Dr. Seipel spędził noc dobrze. 

Tem peratura 37‘3, puls 100, oddech 28. Stan objek- 
tyw ny i subjektywny zadowalający. Podpisani le­
karze.

Zamach stanu w Rumunh?
Londyn (AW). „Telegram Centralny“ donosi z 

Bukaresztu, że wczoraj wieczór wkroczył gen. 
Averescu na czele 50.000 chłopów do Bukaresztu 
i przeforsował ustąpienie gabinetu Bratianu.

Wiedeń (AW). Poselstw o rumuńskie oświad­
cza, że doniesienia o zamachu stanu i przewiocie 
w Rumunjl są zmyślone. Takie samo oświadczenie 
złożyło poselstwo rumuńskie w  Londynie.

Ameryka odmawia 
pomocy Niemcom

W aszyngton (PAT). Przedłożenie w  sprawie po­
mocy dla Niemców, żądające 10 miljonów dolarów, 
upadło, ponieważ komisja senatu dla spraw  zagra­
nicznych odrzuciła je 11 głosami przeciwko 6. Ko­
misja odrzuciła dalej 11 głosami przeciw 6 wnio­
sek o zaciągnięciu pożyczki na pomoc dla Niemiec. 
Następnie 9 głosami przeciwko 6 odrzucona zo­
stała rezolucja, domagająca się zrewidowania nie­
mieckiego długu wojennego.

Rozpowszechniajcie
„Naprzód”!

1

l  SALS SĄ®«WEJ
-—o—

Kraków, 5 czerwca.
O KRADZIEŻE

W  sądzie wojsIv - ym przy ul. Montelupich od­
była się wczoraj rozpraw a przeciw ułanowi, Bro­
nisławowi Podskrobowi, oskarżonemu o cały sze­
reg przestępstw. Akt oskarżenia wyliczył podsąd- 
nemu zbrodnię kradzieży, popełnioną przez to, że 
będąc w służbie wartowniczej, skradł dużą belkę 
jeszcze w kwietniu 1923 roku, w artości 400.000 ma­
rek, opuścił samowolnie posterunek i sprzedał 

belkę niewiadomej osobie. Opuszczenie posterunku 
stanowi samo przez się odrębny występek z § 
141 k. k. w., następnie wydalił się oskarżony samo­
wolnie ze swego oddziału i trzym ał się od tegoż 
zdała, aż do przyaresztowania go, w reszcie akt 
oskarżenia zarzucał podsądnemu zbrodnię sprze­
niewierzenia, popełnionego częściowo jeszcze w 
roku 1922, częścią w roku 1923 po 30 marca, a to 
przez przywłaszczenie sobie rozmaitych przedmio­
tów  wojskowych, powierzonych mu bądźto z po­
wodu służby wartowniczej, bądźto oddanych mu 
do użytku służbowego. Rozprawie przewodniczył 
major Dr. Florek, oskarżał prokurator major Wolf, 
bronił oskarżonego adwokat Dr. L. Suesser. O- 
skarżony młody chłopiec, przyznał się do zarzu­
conych mu czynów, tłómacząc się nędzą i głodem, 
które go skłoniły do sprzedaży skarbowych rze­
czy. Zaprzecza jakoby zamierzał dopuścić się de­
zercji, byłby sam dobrowolnie do swego oddziału 
wrócił, jednak przedtem go aresztowano. Obrońca 
podniósł, że kradzieży dopuścił się oskarżony w 
kwietniu 1923, podczas gdy ustaw a z 11 sierpnia 
1923 zmieniono kwalifikację karną kradzieży od­
nośnie do wysokości szkody, podwyższając szkodę 
do kw oty ponad 2 miljony marek, przyjmując 
przekroczenie tylko kradzieży tam, gdzie szkoda 
nie przew yższa 2 miljonów mafek. Obrońca prosił 
w wym iarze kary  o uwzględnienie powyższych 
zmian, które w kilka miesięcy po popełnieniu pizez 
Podskroba czynu w eszły w  życie. Nadto jedno 
sprzeniewierzenie popełnił oskarżony w  czasie, 
który przypada na okres amnestyjny. Trybunał, 
uwzględniając podniesione przez Dra Suessera o- 
koliczności, zasądził Podskroba na 14 miesięcy 
więzienia, z czego darowano mu na podstawie a- 
mncstji dwa miesiące, a nadto zaliczono 6 miesięcy 
aresztu śledczego, tak, że podsądny ma jeszcife 
tylko 6 miesięcy więzienia do odcierpienia.

Z w lo z S r i  i  z g r o m a d z e n i a
—o —

ZARZAD TOWARZYSTWA DOMU ROBOTNI­
CZEGO W PODGÓRZU upiasza Tow. muzyków
0 punktualne uczęszczanie na próby orkiestry, jak 
niemniej uprasza chętnych tow arzyszy, posiadają­
cych własne instrumenta, o przystąpienie do or­
kiestry. W pisy przyjmuje przed każdą próbą kapel­
mistrz Tow., Stefan Karpiński. Orkiestra odbywa 
próby w każdy wtorek i czw artek od godziny 6
1 pół do 9 wieczorem, w  Domu robotniczym, plac 
Serkow sk;ego 1. 11.

gPft S> |% {§* gg gumowe Damskie i Męskie
ii ® -Soi v4t iB  i&n j&a :2m impregnowane w bardzo 

. wieikim wyborze 078
n .  B u m $ >  K ra k ó w ,  u l. F lo r j a ń s k a  4 4
□  □  Narożnik obo« Bramy Fiorjańgkiej. □  □

Trenezpskie Cieplice
( T r e n ć i a n s k e  T e p l i c e )

Światowej staw y naturalne gorące źródła siar- 
czane (42 st. Cels.), kąpiele siar szane termalne i 
siairczano-mułowe. Położone w  pięknej, rom anty­
cznej, górzystej okolicy, zwane są powszechnie 
„perłą Słowacji“. Termy i muł używane są ze zna­
nym w całym ŚWiecle i wypróbowanym  skutkiem 
w leczeniu wszelkiego rodzaju reurnatyzmów, ar- 
tretyzmu, ischiasu, neuralgji i wiciu innych cho­
rób.

Postronne środki lecznicze: Instytut fizykalno- 
leczniczy, terapia elektryczna i medyko-mechani- 
czna, djatermja, lampy kwarcowa, gimnastyka le­
cznicza, Zander itd. Kąpiele słoneczne i powietrzne. 
Sport, teatr, koncerty. — Domy zarządu : Hotel 
Grand, Sina-dom, Guellenhof, Dom trzech serc, Bel­
lonie i w. i., w  których można wynająć pokoje od 
najwykwintniejszych do skromnych w cenie 8—20 
kor. cz. dziennie. Kompletne utrzymanie od 25 kor. 
cz. począwszy, kąpiele 1 1 -20  kor . cz.

Dla kuracjuszy o słabej walucie zniżki 40—5fl 
proc. przy kąpielach, 50 proc. taksy kuracyjnej i 
■wizy paszportowej i 33 proc. jazdy koleją.
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XXIV. PORANEK SYMFONICZNY Z. M. P. — 
BARUCH SPERBER

Berdiajeff w  Krakowie! Oto wiadomość, która 
zelektryzow ała sfery muzyczne Krakowa i nawet 
w  czasach stagnacji, braku gotówki i sierpniowych 
upałów, zapełniła salę teatru im. Jul. Słowackiego. 
Sposobem obecnie modnym, że żaden program za­
powiedziany nie dochodzi do skutku (podobno i 
„program “ sanacji skarbu też ulega zmianom), pro­
gram zapowiedziany na ostatni poranek symfoni­
czny, „skurczył się“ o 50 procent. Słowem zamiast 
czterech utworów orkiestrow ych usłyszeliśmy 
dwa. Na pierw szy ogień „poszła“ Dvoraka Symfo- 
nja z „Nowego Św iata“, napisana pod wpływem 
wrażeń z Ameryki, gdzie Dworzak bawił lat trzy, 
pełniąc obowiązki dyrektora konserwatorium w 
New-Yorku. Antoni Dworzak (1841—1904), obok 
Smetany najznakomitszy kompozytor czeski, jako 
twórca zajął nietylko wielkie miejsce w  świątyni 
kultury czeskiej, ale dostojne znaczenie w kulturze 
światowej.

Twórczość D worzaka niezmiernie obfita, obej­
muje utw ory symfoniczne, długi cykl utworów ka­
meralnych, opery, sławne „Stabat M ater“, na chó­
ry , głosy solowe i orkiestrę, kompozycje fortepia­
nowe i t. d. Żaden może z kompozytorów nie osią­
gnął tak szybko uznania i sław y zagranicznej, co

Dworzak, dzięki temu, że wielkiego kompozytora 
czeskiego gorąco popierał Brahms, przejęty wiel­
kim talentem młodszego swego kolegi. Kompozy­
cje Dworzaka znamionuje żyw iołow a bezpośred­
niość, impulsywny temperament, jędrność rytmiki, 
a przedewszystkiem  charakter narodowy, zacza­
row any nietylko w tematyce, ale i kolorycie, ry t­
mie, dynamice, słowem w całości twórczej, sło­
wem w  tem, o czem powiadają plastycy: „Źe nie 
tylko powinna być krowa polska malowana, ale 
naw et krow a hiszpańska musi być „po polsku“ ma­
lowana“. Z 5 symfonii D w orzaka największy suk­
ces powodzenia zdobyła symfonja z „Nowego 
Św iata“, w ykonyw ana zresztą nieraz w Krakowie, 
lecz chyba jeszcze nigdy tak świetnie, jak pod dy­
rekcją Berdiajeffa. A kim jest Berdiajeff, okazało 
się na „Preludjach“ Liszta, granych kilkakrotnie w 
ostatnich latach przez naszą orkiestrę symfonicz­
ną, pod rozmaitymi kapelmistrzami. I właśnie tu o- 
kazało się, co znaczy kapelmistrz, k tóry  potrafi 
znany i ograny już utwór oświetlić tak, jak „Pre- 
ludja“ Berdiajeff, „Preludja“, które słuchało się z 
zainteresowaniem, czegoś istotnie nowego, niezna­
nego.

Berdiajeff nietylko opracowuje dany utw ór skon 
czenie pod względem technicznym, nietylko cza­
ruje słuchaczy precyzją dynamiczną, nietylko po­
trafi rozkołysać rytmicznie, nietylko cyzeluje „po­
gadanki“ solowe tematyczne, poszczególnych in­
strumentów, ale suggieruje członków orkiestry i 
słuchaczy, prow adząc i jednych i drugich do zw y­

cięstwa artystycznego, to jest do zupełnego i bez­
względnego zadowolenia estetycznego.

W ieczorem w  niedzielę, w  sali Starego Teatru, 
produkował się p. Baruch Sperber, śpiewak i kom­
pozytor w  jednej osobie. Niewolno w  podobcynh 
wypadkach być złośliwym, boć to najłatwiej. E- 
strada w ym aga koniecznych kwalifikacji zawodo­
wych, niezbędnych w  zetknięciu się z estradą. Bez 
tych kwalifikacji najszczytniejsze usiłowania po­
zostają tylko najszczytniejszą zresztą w ypraw ą 
Don Kichota na wiatraki. Jeśli moja dziesięcioletnia 
córeczka upiecze mi placek na imieniny, staje się 
jej wysiłek niezmiernie cennym, placek w zruszo­
nemu ojcu smakuje, jak „prana“, ale jeślibyś ko­
chany czytelniku oddał placek swej córeczki do 
cukierni!!! B'iada tobie i twej córeczce!! Otóż w ła­
śnie p. Sperber swój kunszt śpiewaczy i kompozy­
torski oddał do „cukierni muzycznej“, na estradę 
koncertową w Starym  Teatrze i... stało się to, co 
by się stać musiało z plackiem dziesięcioletniego 
dziecka w  cukierni! A coby się z tym  plackiem 
stało, łatwo sobie „w duszy czytelnik dośpiewa“, 
to samo stało się z produkcją i kompozycjami p. 
Sperbera. B. R.

R O Z P O W S Z E C H N I A J C I E  
„ N A P R Z Ó D “ !

Geny ogłoszeń
Za 1 w ierss milimetrowy;

Zw ykłe 10 gr. —  Nadesłane 2 5  gr —  Po kronice 30 gr. 
'....   ■ Na I. skronie 40 groszy »  --------

Geny ogłoszeń
Ogłoszenia zam iejscow e 80%  droższe. Ceny pow yższe obow iązują od dnia zmiany w nagłówku. Za term inow e zam ieszczenie og łoszeń a d m in is trad a

nie edpow iade
D Z IA Ł  IN SE R A T O W Y  „N A P R Z O D U “ D U N A JEW SK IEG O  5 . —  T ELEF O N  3 10 . — KONTO PKO. KRAKO.J Nr. 400.670

Z g u D: o n e tymczasowe za­
świadczenie demobiliza- 

cyjne, wydane przez P. K. U. 
Kraków, na nazwisko Babu­
la Bronisław, unieważniam.

Dla Panów Dla Panów

Specjalność! 226
Szllflernla brzytew oraz wielki 
wybór brzytew, scyzoryków i 
maszynek do włosów na składzie

M Y S Z K O W S K I ,
Kraków, ul. Dletlowska 46.

Za 2 .500  złotych
3 garnitury mebli do 2 pokoi 
(sypialnia i jadalnia) i kuchni, 
lub każdy osobno. — Wiado­
mość Łobzowska 4, m. 6. od 
godziny 2—3. 864

Seweryn Biały unieważnia zgu­
bione dokumenta wojsko­

we, wydane przez O. U. G. 
D. O. K. X. Przemyśl. 
I|nieważniam zgubioną legi- 

tymację na nazwisko Bar­
cik Jan, wydaną przez zbro­
jownie Nr. 4 w Krakowie.

L
ul. Douai L 5 .

Lakier
na podłogi, trwały pierwszo- 
dnych fabryk poleca Mężyk, 
Kraków, Plac Szczepański, 
sktad lakieru i pokostów.

881

O B W I E S Z C Z E N I E
Dnia 17 czerw ca 1924 r. odbądą  się  wybory do Rady  

Powiatowej K a sy  chorych w Tarnovvi3 f po myśli crt. 62  

ust. z dnia 19 maja 1920, Dz. Ust. Rzeczpp. Nr. 44.

W y b o r y  o d b y w a ć  s ię  b ę d ą  o d  g o d z in y  8 -m e j r a n o  d o  

g o d z .  8 -m e j w ie c z o r e m ,  w  o k r ę g a c h  w y b o r c z y c h  m . T a r n o w a ,  

T u c h o w a ,  Ż a b n a  i D ą b r o w y .

M ie js c o w o ś c i ,  n a l e ż ą c e  d o  o k r ę g ó w  w y b o r c z y c h  i lo k a le  

w  k tó r y c h  o d b y w a ć  s ię  b ę d ą  w y b o r y  z o s t a n ą  p o d a n e  a f is z a m i.

D o  R a d y  K a s y  w y b r a n y c h  z o s ta je  3 0  d e l e g a tó w  z  g r o n a  

u b e z p ie c z o n y c h  i ty lu ż  z a s tę p c ó w  z  g r o n a  p r a c o d a w c ó w ,  15  

d e l e g a tó w  i t a k a  s a m a  i lo ś ć  z a s tę p c ó w .  882

L is ty  k a n d y d a tó w ,  o d d z ie ln ie  d la  p r a c o d a w c ó w ,  o d z ie ln ie  

d la  u b e z p ie c z o n y c h ' m a ją  b y ć  d o r ę c z o n e  Z a r z ą d o w i  P o w ia to w e j  

K a s y  c h o r y c h  w  T a r n o w ie  n a jp ó ź n ie j  d o  d n ia  2 6  l ip c a  1 9 2 4  r . 

w łą c z n ie  d o  g o d z .  3 -c ;e j p o p o łu d n iu .

P o c z ą w s z y  o d  7  c z e r w c a  1 9 2 4  w y ło ż o n e  z o s ta ją  w  b iu r z e  

P o w ia to w e j  K a s y  c h o r y c h  w  T a r n o w ie  s p i s y  w y b o r c ó w ,  c o  

d o  k tó r y c h  p r z y s łu g u je  k a ż d e m u  p r a c o d a w c y ,  w z g lę d n ie  u b e z ­

p ie c z o n e m u  p r a w o  re k la m a c j i  w  te r m in ie  1 0 -c io  d n io w y m .

Z a r z ą d  P o w i a t o w e j  K a s y  c h o r y c h  

w  T a r n o w i e

Robotnicze Stow. Spożywcze „Robotnik“ 
stow. zarej. z ogran. odp. w Krośnie, 
zwołuje na dzień 15  czerwca 1924  roku 
na godzinę 11-ta przed południem (w lo­

kalu własnym).

NADZWYCZAJNE

1
' z  następującym  porządkiem  d zien n y m :

1. O d czytan ie protokołu  z o sta tn ieg o  W aln e­
g o  Z grom adzenia.

2. S praw ozdanie Zarządu. 875
3. Spraw ozdan ie u działów .
4. W nioski i in terpelacje.

Z braku o gó ln ej liczby d eleg a tó w  na N ad ­
zw yczajne W alne Z grom ad zen ie n astęp n e N ad ­
zw yczajne W alne Z grom adzenie o d b ęd z ie  s ię  
o  go d z. 12 tej w  p o łu d n ie  z tym  sam ym  porząd­
kiem dziennym  b ez w zg lęd u  na ilo ść  ob ecn ych .

Zarząd.
mgp ifly ięp uff

M A  K A T Y ! !
Nadszedł wielki transport wiedeńskich płaszczy gumo­
wych. Do nabycia po cenach fabrycznych tylko 815

G R O D Z K A  L .  6 0 ,  I I .  p .

W a ż n e  d la  Pań!
K a p e lu s z e  s ł o m k o w e . . o d  1 8 ,0 0 0 .0 0 0
F a s o n y  ( s te la r z e )  d o  k a p .  „  1 ,8 0 0 .0 0 0
E p o n g e  p o d w .  s z e ro k .  . „  8 ,0 0 0 .0 0 0
W o a l i n a ........................................   3 ,0 0 0 .0 0 0

p o 'e c a

M a g .  M ó d  „ S T E F A N I A “
Kraków, Szpitalna L  32. seo

m  R A T Y !
Poleca się ubrania męskie ¡dziecięce, spodnie, raglany 
iakoteż płaszc e damskie w wielkim wyborze. Prze­
konacie się, że kupicie 2 S p/o taniej jak wszędzie, 

tylko u lirmy 877

1 6E M H E R
® ï i s r r a u D v

|  Wejść a przez sień l

u KWHKir-toS TK&'Xatr'-.Æt *•*'«
Wejść o przez sień

Świeżo wyszła z druku **3®®

Z B IO R O W A  K S IĘ G A  P A M IĄ T K O W A

A L E K S A N D E R

M A L I N O W S K I
t£6S—1922

D o n a b y c ia  w  A d m in is tr a c j i  „N aprzodu**
Kraków, ul. Dunajewskiego 5.

Cena 690.000 mit., z wysyłką 1,000.000 mk. — wysyłka 
tylko za upizedniein nadesłaniem gotówki.

W ydaw ca: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie, ulica Dunajewskiego 5 (tel. 1310).


